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NA SESJI RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Przemówienie przewodniczącego 
Rady Najwyższej Litwy 

Wytautasa LANDSBERGISA  
sytuacji politycznej w Republice 14 marca

ragi by* dzień słoneczny. 
Jk doboe by było, gdyby 1 w 
ygjdt sercach teł świeciło 

Niestety, w żydu bywa- 
pkłB chmury. Musimy gnm- 
ile wyjaśnić, skąd ukazują 
joft dlaczego pokrywają nie- 
a j  potrafimy sami Utn- 
notaD stanem pogody. 

Siewałoby się, ta wokół pa- 
(pokój. Ale Mayonto moi. 
ą  rozruchy. Napływają wia- 
pśd, te siły wrogie drodze 
nej pnez Litwę chcą ża­
cka w najbardziej aułym 

g-j—- — w zaopatrzmiu w 
jfcoywo. Jeżeli w zakładach
^u^Llch, piet ar-
tm  WUoa końmi oda cię zor- 
■fcmć cdijk chocUby na 
k i czas — na Uka dni, to 
Wilnie, gdzie skład ludności 
imnałty pod wrglylfm na- 

irimidowym 1 politycznym, 
gdzie bidzie częściowo ule- 
różnym niepokojem 1 nle- 

Kmym pogłoskom, może to 
aby, powiedzmy, 

dę niewielkie mm. 
Jak już mówiłem wcoaraj, 

takiego cela mogą zmierzać 
polityczne, która chdałyby 

patiwić pod znakiem zapytania 
m  przez nas decyzje — 
paoechne wyiaianie woli poez 
IMdów i lodzi zasnlarimłydi 
Litwie.

kilku oficerów przysyła 
dowodząc, te uchwały 

Stały uzgodniona z każdym 
Ulwy, ma się ro- 
zjawiskiem niezbyt 

sąnkojącym nas. Należało się 
Spodziewać. Takie ośwlad- 

i od poszczególnych grap 
nadał napływać. Chodzi 

_ J o  to, o fle ten proces 
Mfe słą podniecać i jak za- 
*” 11 niego Acnyiai. Widzia­

lni T  mnffiPfhnlłłno ogło- 
zaproszenia na wiec pco- 

jj**jjny, który organizują zna. 
n ą  obecnie otwarcia jtd- 
*** się organizacje lub giu- 
— takie Jak kcmtmlśd sta- 
0 wzoru na platformie KPZR, 

l§5j“»le organizacji prJed- 
tak zwani obrońcy socja- 
tóóny dotychczas nie wy.

. swego statusu prawnego 
W *  niektóre różnie nazy- 

ugrupowania polityce. 
Określony ich wykaz tak. 
»Mać ma na ccłu pokazać, 

JS * sił jest więcej niż fafc- 
Z drugiej stzony, wyda- 

" l*t< *a w Snieczkusie nie ma 
szczególnych nlepoko- 

■  ptzerw, chociaż wyra- 
fraanie. abyśmy złożyli 

ga śn ie  w imienia Sady 
^ " IW J w sprawia traktowa- 

Prcymlego miasta Sniecskus,
* hfeośd. Takie tyczenie

Ma się rozumieć, sytuacja w 
Republice w staamym stopniu 
zalety od naszej zgody, kon­
struktywnej pracy. Niejednokrot­
nie trzeba było mówić o tym, to 
dątymy do kcntraktTwm| pra­
cy, chcemy znaleźć fonny włą­
czająca przeciwstawne opinie 
wtotola jako takie, a nie Jako 
wyraz absolutnej konfrontacjL 
Przecież może się zdarzyć, to z 
powodu nieznacznych problemów 
nastąpią takie starda, które wy­
każą: sedno rzaczy polega nie 
na problemie, lecz na czymś in­
nym i dlatego srtnrrata jao- 
straa się problwn Zderzyliśmy 
się tutaj z mnóstwem bardzo o- 
strych protestów z powodu ja­
kiejkolwiek, być może, nie tak 
znów wielkiej niedokładności 
proceduralnej lub niezgodnośd 
z literą, chodat tego, jak się 
wydaje, nie popełniono ze ziej 
woli, lecz po prostu z braku 
doświadczenia. Ale widzieliśmy, 
te te krytyone wskazówki, być 
mato, udzielane w przyjadel- 
sklej formie, powiedzmy pod­
czas przerwy lub jako rada, nie­
kiedy przypomina tedeocję do 
benpeUcyjnej krytyki Mb dys­
kredytacji.

Bardzo dziwnie wyglądała 
wczorajsza dyAusja w sprawie 
Odezwy do mlntrtsfti ów Litwy 
wzywająca do zgody. Okazało 
się, te co najmniej różnie rozu­
mie się tę zgodę, Słowem, przyj, 
muje się ją tyko jako zgodę 
w określonych warnikach. Oto 
Jedna odezwa. Myślałam o niej 
i wczoraj, słuchałem — i cóż w 
niej złego? Oczywiście, mogłam 
zrozumieć, widzę jeden moment, 
który w niej mógł nie podobać 
się przeciwnikom tego oświad­
czania. W  tej odezwie nie apro­
buje się kampanii zbierania pod. 
pisów w Litwie. I o tym mówi­
łem wczoraj rano i nie poparłem 
kampanii zbierania podpisów 
wcale nie bacząc na to, na czy­
ją korzyść ja zbierają. Teras, 
być może, Zbiera się jut podpi­
sy przeciwko naszym uchwałom, 
podpisy można zbierać przedw 
wielu rzeczom. Możliwe jest 
zbieranie podpisów przeciw 
Brazauakaaowi przedw Lands- 
bergtsowi, gdyż obaj opowie­
dzieli się za niezawisłością Lit­
wy. Można zbierać podpisy prze. 
dw Sajudlsowi z fryŁmiwn nie­
odwracalnych kontaktów Litwy 
za Związkiem Radzieckim, a jed­
nocześnie na poparcie Brzzaus- 
kasa. jak gdyby był on zwoien- 
niklem takiego stanowiska. Mo­
żna wnieść całkowity zamęt do 
umysłów ludzL Dlatego wystę­
pując przeciwko takim kmrym- 
niom myślałem 1 teraz myślę,

to oświadczenia, którego tekst 
zgłosiła wczoraj deputowana An. 
drikiene. nie powinno było być 
spotkane z taką wrogością. A  
jednak tak było.

Być może, dzisiaj nie będzie­
my Jut dyskutować co do sedna 
rzeczy — zbierać podpisów 
Litwie czy też nie — więtfej zaś 
w oświadczaniu nie było nic ta­
kiego, z czym nie można byłoby 
się zgodzić. Ale może się zda­
rzyć również tak, to przeciw­
stawne wobec siebie siły poli­
tyczne będą się uciekać nawet 
do nieznacznego pretekstu, aby 
tyko przeszkodzić drugiej stro­
nie w podjęciu uchwały, tle  by 
to było. Tracimy czas* i dajemy 
lub możemy dać pretekst, w ra­
zie zaostrzenia się sytuacji, do 
tego, aby myśleć I wyjaśniać, te 
sytuacja w Litwie jest nieusta­
bilizowana 1 trzeba poczekać, co 
za tym nastąpi; te kampania 
wyborcza 1 walka poHtycana rze­
komo trwa, 1 nie jest jeane, Ja­
kie stanowisko zajmie Litwa. A 
to przeszkodzi również uznaniu 
nas na skalę międzynarodową ] 
naszym kontaktom ze świat an 
— wiąziom, które mają obronić 
naszych ludzi przed ewentuei- 
nymi skutkami jedoostrauMj i 
złej ekonomiki. Dlatego ponow­
nie chcę wezwać wszystkich w 
tej sali 1 wszystkich w Litwie, 
aby nie szukali pretekstów do 
konfrontacji, lecz ustostmkowyr 
wali się do sytuacji szerzej, nie 
kierowali się zadraśniętą ambi­
cją lub nadzieją odzyskania Ja. 
kichkolwiek pozycjL Teraz sy­
tuacja jest taka. jaka jest, jak 
ją określiły wybory w Litwie. 
Jest w parlamencie większość. 
Jest mniejszość — jest to nor­
malna sytuacja. Chcę tyko we­
zwać, aby najważniejsze decy­
zje podejmowano przy ogólnym 
zrozum leniu i zgodzie. Ale jetoli 
trzeba je podejmować większo­
ścią głosów i tak się Je podej­
muje, nie stanowi to poostawy 
do tego, aby je kwestionować, 
nie stanowi dowodu ograniczę- 
nia praw mniejszości Takie gło. 
sy rozlegały się. Wprowadzają 
one w błąd. Głos mniejszości za- 
wsze Jest ważny, trzeba go wy­
słuchać, postaramy się go wy­
słuchać, wzywaliśmy 1 będziemy 
wzywać do współpracy. Ale opo­
zycja mnlajszośd powinna być 
konstruktywna, w żadnym razie 
nie destrukcyjna, utrudniająca 
dalsza posuwanie się mpwAl 
Mam nadzieję, to tak nia bę­
dzie i na tym chcę TtAnAn y t 
swe słowo wstępne, 
wszystkich do konstruktywnej 
pracy.

CELTA)

BĄDŹCIE SPOKOJNI—BĘDZIE CHLEB
na sesji Rady NaJ- 

ftm?! Republiki przewodni czą- 
i-Trfr NeJwyższel Wytautaa 
fT^Jls wyraził zaniepokoje- 

PWOdu tego,

W odpowiedzi na Wasze oś­
wiadczenia na sesji z 14 marca 
br. komunikujemy, to piekarze 
wileńscy pracowali, pracują 1 

— —/ ■»•«- będą pracować w sposób ustabi-
dro*ł obranej przez lizowany dla zaopatrzenia ludno-

ggl gSBft jggdJęć próby zakłó* śd w pieczywo. Uważamy, te
informacja nia ma żadnych pod-Mu—złanrrtw Wlhta ■»

"**ywo. •
W imieniu załogi — dyrektor’ 

generalny Flodorow..
Wkrótce otrzymano Jaszcza Je* 

dną depeszę:

mieszkańców Wilna w 
Wkrótce po taj mfor- 

7-**1*to* Najwyższa otrzymała 
T ? *  “Ustępującej treśd: 
JI®0’ kada Najwyższa Repu- 
£  ^^akiej, do Przewodni* 

Undsbergiaa.

W  razie przerw w zaopatrzeniu 
w chleb ludnośd miasta Spół­
dzielczość Spożywców zgadza się 
udzielić pomocy w zaopatrzeniu 
w chleb piekarnie ąpółdztelczoćd 
spożywców okolicznych rejonów.

Do Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej zwróciło się kilka 
robotnic piekarń wyrażając go­
towość do tego, by nie przery­
wać pracy także po zmianie.

(BLTA)'

biedzenie Prezydium Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
15 marca odbyło się gazety „Sowietskaja LltwaS-««-

 * R«dy Najwyższej tąd będzie się ona nazywała „6-
Utewaklej, które pro- cho Litwy” .

W iT * °d n lcząc y Rady NaJ- Omówiono kwestie obaługi go- 
Wytautaa Landahomła — ----- •— ---j------  ̂  ------Landabergls. spode rczej Rady Najwyższej Re-

postanowiono publiki Litewskiej, związane z
„Walstybes rozszerzeniem pomieszczeń, kom-

codzienną. Będzie ona puteryzacją pracy, transportem.
5<d» »/ r  oficjalną infor Kancelarii Rady Najwyższej po* 
5 Najwyższej Republi-, lecono zrealizować podjętą wcześ-

a także Rady Mi- niej w taj kwestii uchwalą Pre-

^ ^ B n o  zmienić

DEPUTOWANY z a p r a s z a

00 Najwyższej Republiki Litewskiej Uutfwi- 
r >ll l . . y y *  wyborcAw Szeszkiteldege Okręgu Wyborcze- 
t̂oai toętkaaie, które Mą odbędzie w piątek w aah szkały 

W (sL Czioblizklo 1). Początek o godzi 10.

Jakie kwestie zgłosić do omówie­
nia na sesji Rady Najwyższej w 
sobotę. Zdaniem Prezydium, ca* 
Iowo jest omówić projekt ustawy 
o rządzie Republiki litewskiej.

Omawiano również kwestię u- 
tworzsnla posterunków kontrol­
nych granicy państwowej Repub­
liki Litewskiej. Zrealizowanie te­
go powierzono Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych Republiki 
Litewskiej. Przygotuje ono i 
przedstawi Radzie Najwyższej 

1 przepisy o nich. W realizacji tej 
uchwały Komitaty Wykonawcze 
Rad Deputowanych Ludowych 
rejonów granicznych republiki 
powinny udzielać maksymalnej 
pomocy Ministerstwu Spraw We*

1 wnętrznych.
(BLTA)
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WILEŃSKA STARÓWKA-  
TO NIE TYLKO ZABYTKI...

W okręgu wyborczym nr 83 
kandyduje na deputowanego do 
Rady Miejskiej dyrektor general­
ny Wileńskiego Zjednoczenia 
Galanterii Skórzanej „Wilga"
Bomualrtaa Waliukewiczłus (aa 
zdjęda). Został wysunięty przez 
organizację partyjną tej placów* 
kL Poprosiłam R. WaHukawtczto- 
aa, by opowiedział, co go najbar­
dziej nurtuje Jako kandydata na 
deputowanego, kierownika pro­
dukcji, obywatela.

— Mol wyborcy — to miesz­
kańcy Starówki, jeśli zaś chodzi 
o skład narodowościowy — wię­
kszość stanowią Polacy, Rosja­
nie. Zresztą w fabryce, którą 
kieruję, również połowa pracu­
jących — to Polacy. Spotykając 

ze swoimi wyborcami odczu-
1, te cl ludzie nie zawsze an­

gażują ślę do spraw, to tak po­
wiem, wielkiej polityki. Mają 
ku temu konkretne powody. Bo 
wileńska Starówka, to nie tylko 
zabytki to również ogromne pro­
blemy bytowe jej mieszkańców.
Przecież rdzenni wilnianie, prze­
ważnie ludzie w podeszłym wie* 
ku. mają nieraz okropne warun­
ki mieszkaniowe. Często są bez­
radni wobec kłopotów bytowych 
1 barier biurokratycznych. Jako 
deputowany chciałbym pomóc 
tym ludziom.

Jeśli chodzi o ostatnie decyzje 
rządu litewskiego, oceniam je 
Jako zbyt pochopne. Przecież na 

rozwiązania wielu życiowo

ważnych kwestii Jeszcze nie opra­
cowano wyraźnej koncepcJL U- 
ważam, te nie należy nadużywać 
emocji.

Szkoda, te w parlamencie re­
publiki zbyt mało się znalazło 
pracowników przemysłu. Moim 
zdaniem, bezpośredni producend 
towarów będą decydować o po­
ziomie naszego żyda. Przy oka­
zji powiem, te nasze zjednoczę* 
nie „Wilga" dostarcza nabywcom 
torebki, rękawice, pasy 1 inne 
wyroby ze skóry naturalnej i 
sztucznej. Corocznie zwiększamy 
objętość produkcJL W  br. zamie­

rzamy wyprodukować min. 
tys. damskich torebek, 583 
rękawic Niestety, musimy ] 
znać, te na ladach naszej 
dukcji brakuje.. Zamierzamy 
tworzyć niewielkie Olie w 
nach, doskonalić organizację 
cy, odnowić wyposażenie fabry­
k i Słowem, problemów i w 
dukcji, 1 w tydu codziennym 
moc Spora ich część spadnie ' 
wątpienia na barki nowej 
miejskiej.

MÓWIĄ DEPUTOWANI DO RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

HISTORIĘ TWORZYMY DZIS
Euforia, wywołana uchwałami pierwszej sesji 

Rady Najwyższej powoU maleje. Emocje ustę­
pują realnemu spojrzeniu na rzaczy, roboczemu 
nastrojowi. Jednakże wydarzenia w Litwie od­
biły się szerokim echem nie tyko w Krainie 
NadniemeóskleJ, w Związku Radzieckim lecz też 
w Europie i na świacie. Wyraża się należny sza. 
cunek liderom Sajudłso, w tym osobiście Wy- 
tautasowi Landabargiaowl za to, ta potrafili zrea­
lizować to, co było ich podstawowym celem, od­
rodzili państwowość Republiki Litewskiej.

Wszakże większość społeczeństwa litewskiego 
rozumie, te daleka i długa jest jeszcze droga 

cala. I każdy ocenia Ją na swój sposób.

— Widzimy światło w końcu tunelu — opty­
mistycznie twierdzą Jedni.

— Nie tędy idziemy. Po co ten pośpiech? 
niepokoją się inni.

Nawet tutaj, w sali parlamentarnej Rady I 
wyższej raz po raz wynikają dyskusje Deputo­
wani nie są Jednomyślni co do wielu zagadnień. 
Ważne jednak, to naród wie, nad czym dysku­
tują jego pełnomocnicy, żyje tym, co się dzieje 
w gmachu przy Alei Giedymina 53.

Zwróciliśmy idę do czterech deputowanych, 
by zechdell podzielić się wrażeniami z tej s 
która w ten lub Inny spoeób przejdzie do 
storlL

Wlrgllljus CZEPAITIS, sekre- 
rz Rady Sejmu Sajudlsu;
_  Doczekaliśmy się wielkiej 

cbwill dla naszej ukochanej Lit­
wy. Drogą parlamentasnaj re­
wolucji sfinansowaliśmy dzieło 
TOpoczęte przy pqpardu naro- 
hi wiosną 1968 roku. Jest to 
próg, Jaki należało przekroczyć, 

móc roopocząć nowe żyda. 
może cno nastąpić od ra- 

będą trudności, duto należy 
zmienić w sferze ekonomłamaj. 
Ostatnie . lata psnował zastój w 
przemyśle, w całej goq>odaroe 
Litwy. Na razie nu-

Jeden jest stwcazenle nowe- 
iządu oraz przygotowanie 

nowego programu gospodarczego, 
nad czym już pracują grupy de­
putowanych.

Jestem zadowolony, to część 
deputowanych — Polaków kro­
czy z nami, z całym przekona- 
' m popiera zmiany, zacbodzą- 

na Litwie. Ubolewam takie, 
kma ich część nia głosowała 
aktom nlepodlagłośdowym 

Litwy. Wszakże nie głosowała 
też przeciwko. Jesteśmy Im 
wdzięczni za to. Widocznie po­
dzielają dążenia Litwy do de­
mokracji 1 całkowitej samodzlel 
Inośd. Sądzę, to gdy tyko nowa 
Rada Najwyższa «>»]/*»<« mu, 
poświęci go w pierwszym rzę­
dzie Litwie Wschodniej 

Czesław OMŃCZYC, prezes 
Wileńskiego Miejskiego Zarządu 
ZFŁ. adwokat 1 miejskiej po­
radni prawnej, wydawca dwu. 
[tygodnika „Znad Willi-:
 I— Mnie oaobiśde napawają
optymizmem wydarzania zacho­
dząca w naszej Republice. Już 
mówiłem, to Jako Polak I jako 
deputowany czuję prawdziwą 
satysfakcją z tego, Iż uczestniczę 
w historycznych wydarzeniach. 
Żałują, to nia wszyscy wśród 
nas, Polaków, Jednoznacznie Ja 
oceniają. Niewykluczona Jed­
nak, to ktoś później zrozumie 
jś^sens | wagę.
H  Jeśli chodzi o system prawny 
Republiki litewskiej, to Jego no­
welizacja nie naatąpl od razu. 
Przez pawian czas będą działały 
Istniejąca ustawy. Zostałem włą­
czony do komisji, której zsds- 
niem będzie właśnie stworzenia

nowej praworządnośd i uporząd­
kowanie systemu prawnego.

Walentyna SUBOCZ, przewod­
nicząca Podbrodzklej Rady Apllin- 
kowej w rejonie świędańsklm:

— Zostałam deputowaną do 
Rady Najwyższej dopiero po 
drugiej rundzie głosowania. Ja* 
szcza dziś żywa są we mnie e- 
mocje wybprów. Tym bardziej 
deszę się, to odniosłam zwycię­
stwo dzięki moim ziomkom Po­
dobnie jak wielu Innych pełno­
mocników ludu, po raz pierwszy 
wybranych do najwyższego or­
ganu ustawodawczego, nie zdąży­
łam jeszcze się przyzwyczaić do 
nowej roli, a Już przyszło ml u- 
czestnlczyć w tak niecodziennej 
sesji.

Znalazłam się w grupia depu­
towanych . Polaków, pozostają­
cych na platformie KPZR, co 
wcale nie oznacza, to mniej go­
rąco będziemy bronić inte­
resów swoich wyborców. Nie 
głosowsllśmy za „Aktem w 
sprawie odrodzenia niepodległe* 
go Państwa Litewskiego*. Nie 
dlatego, to nie doceniamy wagi 
tego dokumentu lub nie rozumie­
my dąteń narodu litewskiego. 
Polacy popierają jago wysiłki 
skierowane na demokratyzację i 
poprawę warunków żyda. Jedna­
kże nie czuliśmy się upoważnie­
ni do głosowania w tak poważ­
nej sprawie. Nie mieliśmy bo­
wiem żadnej gwarancji, to ten 
„Akt" wpłynie na polepszenie 
sytuacji I warunków żyda ludzi 
w reprezentowanych przez nas 
rsjonach.

Ryszard MACIEJKIANIEC, sek­
retarz Zarządu Głównego ZPL:

— Atmosferą sesji trudno na­
zwać pogodną I zrównoważoną. 
Niektóre wystąpienie są po pro-1 
stu mało przemyślane, nlewywa- 
ione. Sądzę, to brakuje kompe­
tencji zabierającym gloe deputo-1 
wanym. Nie takie to proste, być i 
członkiem parlamentu. Setnego 
zaangażowania obywatelskiego, 
jak się okazało, jast za mało — 
potrzeba specjalnej wiedzy 1 
rozeznania w konkretnej dzie­
dzinie żyda społecznego lub I 
gospodarczego. Dlatego często 
rozmowy I dyskusje starzeją się 
na tory drugorzędne. Formo wen la I 
rządu, budowa ekonomiki — oto I 
rzaczy plerwszoplanowo, s hasła, I

sprawy Ideologiczne mogą nieco 
zaczekać, tym bardziej, to mieli­
śmy tego pod dostatkiem doty­
chczas.

Wiadomo, to ton debatom 
dają przedstawiciele Sajudlsu. 
Dlatego już przedwczoraj wśród 
deputowanych Innych frakcji 
wstały zalążki klubu demokraty­
cznego Jako przeciwwaga Saji 
dlsowi. Jest to bardzo ważne, 
gdyż słuszne decyzja mogą 
paść tylko w wyniku wzajemnych 
„przymiarek" a nawet konfronta­
cji różnych poglądów 
Dość bowiem mieliśmy w naszej 
historii przykładów, gdy wszy­
scy opowiadali się „za . Uważam, 
to również w tymczasowych ko­
misjach roboczych nie należy uni­
kać różnorodnośd zdań i propo­
zycji. Zostałem włączony do ' 
dnej z takich komisji, która 
określić strukturę, kompetencje 
zasady dzialalnośd nowo obranej 
Rady Najwyższej.

Chciałbym odnotować pewien 
niepokojący mnie aspekt To zbyt! 
pośpieszna praca' nad Ustawą 
Zasadniczą, W  takich wypadkach 
pośpiech może mieć niepożądane 
skutkL Dla przykładu: omawia­
ny punkt o radach rejonowych 
1 samorządach terytorialnych. J 
Jego treść głosi, to podział re­
jonów, zmiana Jego nazw, gra­
nic łtp. należy do kompetencji I 
Rady Najwyższej. Wyraziłem | 
więc głośno obawę co do takiej I 
redakcji punktu, zaznaczając, r
wszelkie poeunlęcia na danym I__
renie mają być dokonywane] 
tylko ze zgodą mlejacowej lud a 
nośd I wybranych przez nią 
władz terenowych.

Pytade, co sądzę o mającymi 
się odbyć w niedzielę wiecu pro-1 
tastacyjnym przedwko uchwa-l
łom niniejszej sesji? Uważsm, to 
czas wiecowania minął. Potrzeb­
na Jest wytrwała działalność par- 
lam en tama, ektywna postawa 
Rad terenowych, mlejacowej wie­
dzy, która powinna troszczyć się 
o swoją ludność. Przy okazji za­
znaczam, to Związek Polaków na 
Litwie nie Jest orgenlzetorem 
wspomnianego wiecu I udziełu w I

Rozmawiały 
Jadwiga PODMOSTKO, 

Helena OSTROWSKA

Moskwa, Kreml
DO PREZYDENTA ZW IĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK RADZIECKICH 
JEGO EKSCELENCJI

M ICHAIŁA GORBACZOW A
Wielce szanowny Panie Prezydencie.
Szczerze się deszę, ża wybrano Pana na Prezydenta kraju, z 

którym Litwa w ciągu dwóch dzleeiędoled, aż do rozpasanla po­
wszechnej przemocy utrzymywała dobrosąsiedzkie stosunki uf  lo- 
ne przez samego założyciela ZSRR. Rozpoczęta przez Pana prze­
budowa otworzyła przed światem drogę wyzwolenia się ze etra* 
chu 1 nieufności. Gratulując Panu, widzimy dzisiaj także Litwą Ja­
ko część przewidywanej przez Pana niepodzielnej 1 nie rozdziera­
nej krzywdami Europy.

Z prawdziwym szacunkiem
W. LANDSBEROS 

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
DO PREZYDENTA ZW IĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK  RADZIECKICH 
JEGO EKSCELENCJI

M ICHAIŁA GORBACZOW A
Serdecznie gratulujemy Panu z okazji wybrania na urząd Pre­

zydenta Związku SRR 1 szczerzą tyczymy dalszych sukcesów w 
Pańskiej niestrudzone] dzialalnośd dla zapewnienia demokracji, 
jawności, niezbywalnych praw narodów, rozkwitu ZSRR, w zbudo­
waniu wspólnego domu europejskiego.

Liczymy na Pańską wrażliwość I życzliwość wzglądem decyzji 
suwerennej Litwy. Rząd Republiki Litewskiej pragnie utrzymywać 
stabilna, wzajemnie korzystne stosunki ze Związkiem SRR 1 bezy 
na wzajemność.

W imieniu Rządu Republiki Litewskiej
K. PRUNSB3ENE

15 marca 1990 roku

M ICHAIŁ GORBACZOW: 
CIĄGLE TAKI SAM 
I POD W IELOM A 
W ZGLĘDAM I INNY

Wieczorem 
woni ludowi ZSRR po długotrwa­
łej polemice, podczas której na­
słuchaliśmy się wszyscy bardzo 
nieparlamentarnych wypowiedzi, 

mówiąc szczerze — 1' 
talnej potajanki

Westchnął zapewne jeszcze 
dlatego, to niebawem trzeba bę­
dzie wygłosić pierwszą mowę 
prezydencką 

iw_ ł Mowa ta trwała równo pół
bfuT godziny. Zdawałoby się, to M  

Gorbaczow nic szczególnie nowe- 
wytypowano kandydaturę prezy- ł® *de powiedział. Jeszcze raz 
fentaZSRR. Był to proces zaiste °°
nol«cy. Nie mosac wytizynać KSSBSSS! ‘ 
oK łen ia nsychilortcmiso. oo kimwtl się dotychczas 1

sulo a.ku nk«. republik radzieckich, podkreślił 
on ponownie nleodzowność za­
sad federacji, ale jednocześnie 
I zaznaczył, te nia zapomni rów- 
Inież o możliwościach samookre- 
ślenia republik, będzie doakona-

stało ataku serca, liczbę 
częśllwców podała mi dziś służ­
ba medyczna Kremla. Wydaje 
się, te więcpj oflar nie ma.

Po tym, gdy wycofał swą kan­
dydaturę minister spraw we- _____  t.... ,,
wnętrznych ZSRR Wadim Baka- jy mechanizm wyjścia z ZSRR.

chociaż murem stall 
nim pewien deputowany — mi­
licjant i m i«  nadmiernie wraż­
liwych kobiet — pozostały dwie 
kandydatury: M. Gorbaczowa i 
N. Ryżkowa. Ten ostatni po go­
dzinie, rzec modna, wycofał się 

dystansu. Główny jego argu­
ment zapewne wszystkich prze­
konał: Pozwólcie wprowadzić po­
rządek w gospodarce kraju 
(chociaż wśród wielu jego mo&H- 
wośd budzą zastrzeżenia), wy­
raźcie ml zaufanie na stanowisku 
premiera kraju, a tam zobaczy­
my. Tak więc około godziny 21 
do kartek można wpisać tyko 
jedno nazwisko — M. Gorbaczo- 

i. Tak wlainle zrobiona

Mowę w trybie pilnym przeka­
zano kanałami TASS do wszy­
stkich organów prasy, każdy, kto 
chce, będzie mógł Ją przeczytać 
i wyciągnąć swe wnioski 

Nas zaś ciągle interesowało, 
kiedy wreszcie wypłynie kwestia 
Litwy. Po mowie M  Gorbaczo­
wa, nie wiadomo dlaczego przed 
terminem ogłoszono przerwą, 
która trwała 45 minut Rozeszła 
się pogłoska, te po przerwie 
ZJezd przystąpi do problemów
Litwy. Sala do tego, zapewne, 
była Już przygotowana. Jeszcze 
rano deputowanym rozdano prze­
gląd listów I depesz, jakie wpły­
nęły pod adresem Zjazdu. Mó­
wiąc szczerze, jest on nader dzi- 

M rano r*łv *• ®otał łd*nl*m- Utt**
. .? /  obrażliwy. Chcą zacytować nie- 

mil' które wnioskujcie sami.
2 ?  UW. cici iye «•yM « nalkyrt«n „» a r  »  mKUel„ie, K  niech usjplew

zapłaci za wszystko, CO zbudo*czekała na wyniki głosowania. 
Prezydium opóźniało się co naj­
mniej o 7 minut Wreszcie łań­
cuszek wyszedł z bladym, jak 
płótno, M  Gorbaczowem na cza- 

No I Jakie nie denerwować 
Pw  takiej chwili:
Akademik Jurij Osiplan ogło- 

wyniki wyborów. Oto one:

weno na jej terytorium.
Należy przerwać dostawy do 

niej wszystkich rodzajów zaso­
bów i produkcji, gdyż możemy 
to eksportować za dewizy. Wte­
dy oni Jeszcze pomyślą (Właso- 
wa. miasto Armawir).

— Jesteśmy głęboko oburzeni
 . ewanturnlczą decyzją Sejudisu wOgOo. lloba dljiotowwęh Ip„ wi0 UMr od

 ~ S n n  ZSRR bez **od>F narodu- ?rod'Rozdano kartek — 2000
W urnach było kartek — 1878
Nieważnych kartek — 54
~ M. Gorbaczowem 

głosowało — 1329
Przeciwko — 495

M  
Ustą

my o zaprzestanie dostaw 
dlsowi ukraińskiego zboża, węg­
la, metalu, innych materiałów. 
Trzebe zdemontować I wywieźć 
urządzenia zakładów, zbudowa­
nych przy pomocy Ukrainy I In­
nych republik związkowych (na 
polecenie weteranów terytorial­
nej orgenizacji partyjnej Kislen-

deputowenych) — 59,2. Akede- ko m Krzywy Róg).
- i  J. Osiplan stanowczo pro. -  -

aby uważać tą liczbę za Je­
dyną oflojalhą.

O godzinie 10 minut 23 M.
Gorbaczow wyszedł w celu zło­
żenia przysięgi preaydenddej.   — ----—^
Zrzekając się trybuny I stając ku Związku (Radun, 
tylko przy specjalnie przyniesio- czkałe).
nym stoliku położył on rękę na — Nie dopuśćds do coddzlele-
czerwonej teczce, w której le- ma Litwy, Inaczej ze nią pójdą

poprawione przedwczoraj 1 Łotwę, Estonie I Inne. Czyżby nie
1— ■—Ł— jesteście w stanie wprowadzić 

porządku w republikach bełtycj

Prosimy o anulowanie de­
cyzji Litwy w (prawie oddziele- 
nla. W ciągu 50 lat oddawaliś­
my wszystko, co najlepsze, re­
publikom bałtyckim. To począ­
tek rozciągania ogólnego mejąt-

wczoraj Konstytucja ZSRR 1 od­
czytał rotą przysięgi. Ta trwa­
jące równo minutę ceremonie 
wydała się wszystkim nsdsr pro­
zaiczną, powiedziałbym nawet 
zbytnio powszednia.

Tak więc o godzinie II minut 
'  Gorbaczow został prezy. 

ZSRR. Co prawda po­
wrócił t

Prezydium Zjazdu, ale o- 
ll zupełnie Inny status, 

odetchnął głęboko:

kich? (Jankowićz, wieś Gtybow 
w obwodzie homelskim).

— Towarzysze deputowani I 
Przede* widzicie, że następuje 
rozpęd naszej Ojczyzny: ze
Związku wychodzi Litwa. Jeżeli 
Jest droga wam Ojczyzna, nie 
dopuśćde do jej rozpadu. Głos 
należy do wesl (Biesiedln, m. Se­
wastopol).

(Dokodczenio na str. 2)
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KOMUNIŚCI LITWY W ZYW AJĄ DO ZGODY
Wieczorem 14 marca w 

Komitecie Centralnym Komu­
nistycznej Partii Litwy odbyła 
się narada, w które] wzięła 
udział grupa członków KC, 
sekretarze komitetów miej­
skich i rejonowych partii,
,przedstawiciele organizacji
podstawowych.

Myśli większości uczestni­
ków narady aktywu partyj­
nego odzwierciedla uchwalo­
na odezwa do ludzi Litwy, 
która głosi:

Proklamowano Akt o od* 
rodzeniu niepodległości Lit­
wy. Zrobiono pierwszy krok 
na niełatwej drodze ku real­
nej państwowości 1 autenty­
cznego wyrażenia przez Lit­
wę samej siebleJPowinien on 
być świadomy 1 treściwy. Te­
mu krokowi nie powinny 
stać na przeszkodzie ambicje 
partii politycznych, mchów 
lub ich poszczególnych przy­
wódców.

Uwalamy, że tworząc de­

mokratyczne Państwo Litew­
skie, powinniśmy uznawać 
tylko demokratyczne konsty­
tucyjne normy, zgodnie z któ­
rymi w walce wyborczej słu­
szne zwycięstwo odnieśli kan­
dydaci, popierani przez Sa* 
Judis.

Ta większość równletfc le­
galnie zaproponowała prze­
wodniczącego Rady Najwyż­
sze) Republiki Litewskiej, 
który też został wybrany.

Teraz, gdy decyzja została

podjęta i wybrano kierowni­
ctwo Rady Najwyższej, po­
winniśmy okazywać mu zau­
fanie w Imię niepodległości 
Litwy.

Zwracamy się do was, dro­
dzy mieszkańcy Litwy, którzy 
szczerze poparliście Ałglrda* 
sa Brazauskasa 1 dziękujemy 
wam. Uznajemy prawo mie­
szkańców Litwy do tego, aby 
w drodze konstytucyjnej wy­
rażać swój stosunek do tej 
lub Innej kwestii żyda poli­

tycznego Republiki. Jednakże 
dalsze zbieranie podpisów 
mogłoby odbić się na ugrun­
towaniu niepbdległoścl Lit­
wy.

Oświadczamy również, że 
wlec, jaki mają zorganizować 
w niedzielę w  Wilnie „Jed­
ność" i inne organizacje 
że wyrządzić szkodę sprawie 
zgody mieszkańców Litwy.

Pełny tekst ocjezwy publi­
kuje się w  gazecie „Tiesa": 

(ELTA)

U C H W A Ł A

RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O STAŁYCH KOMISJACH RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Utworzyć następujące stałe 
komisje:

Komisją ds. Systemu Prawne-

Komisję ds. Ochrony Państwa 
I Spraw Wewnętrznych: 

Komisję Sp̂ aw Zagranicznych;

Komisję ds. Oświaty, Nauki 
Kultury;

Komisję ds. Ochrony Przyro­
dy?

Komisję ds. Ekonomiki; 
Komisję Budżetową;
Komisję Rolną;
Komisję Ochrony Zdrowia- 

Spraw Socjalnych;
Komisję ds. Praw Obywateli 

Spraw Narodowości;
Komisję ds. Samorządów.

Pracują tymczasowe 
grupy deputowanych

.. 15 marca w Radzie Najwyt- struktury i działalności rzędu o- 
szej Republiki Litewskiej konty- raz innych Instytucji zarządzania, 
nuowały pracę tymczasowe robo- Obradowały również grupy depu* 
ęce grupy deputowanych. Oma- towanych ds. reformy systemu 
wiano kwestie związane z przy- prawnego i ochrony kraju, 
gotowaniem ogólnych m—h od- Wielu deputowanych do Rady 
budowy państwa, struktury i Najwyższej spotkało się ze swy- 
^H«ł»łnołH Rady Najwyższej, mi wyborcami.

Michaił Gorbaczow : ciągle taki sam 
I pod wielom a w zględam i Inny

(DolunE 1)

— Na Litwie Sa Judis obalił 
władzę radziecką 1 wystąpił ze 
składu Związku. Dlaczego nie 
podejmuje się pilnych kroków? 
(Kozłow, miasto Fergana).

— Teraz, gdy zamiary separa­
tystów w republikach bałtyckich 
lnie budzą żadnych wątpliwości, 
[zadziwia mnie bierność Rady 
| Najwyższej ZSRR. Czyżby rów-

tym razem zabraknie stano- 
wczoici 1 znowu spóźnimy się z 
podjęciem niezbędnej decyzji. 
(Polakow, m. Rostow nad Do-

ZH Rozdzierające duszę depesze 
pod adresem Zjazdu nadesłały 
rosyjskojęzyczne zespoły z Lit- 
ir, między Innymi zespół Wileń­

skiego NBI Przyrządów Radlo- 
pomiarowych, zespół pracow­
niczy stoczniowców klajpedzkich. 
tymczasowy komitet Ałytuskiego 
KM KP Litwy (na platformie 
KPZR), niektórzy robotnicy ZNP 
,Wenta" 1 inni, W tym wielkim 
■ L .  depesz 1 listów niektóre 
radzą uśmiech. „Ratujcie naród 

przed fanatykami, którzy dopro­
wadzą Litwę do zguby, do reżi- 

faszystowsklego", pisze B. 
Leontjewa z Wilna. Natomiast

Pozdrowienia z Polski
Na ręce przewodniczącego Ra­

dy Najwyższej Republild Lltew. 
■klej Wytantasa Landsbergisa 
zlotyil gratulacje — obecni na 
pierwszej seejl Rady Najwyższe] 
Republiki Litewskie] — poseł na 
Sejm Rzeczpospolitej Polski 
Henryk Wujec oraz senator Ta­
deusz Kłopotowski.

Panie Przewodniczący. Panie 
1 Panowie, Drodzy Przyjaciele!

Przyjechaliśmy z Polski na za­
proszenie Sajudisu. Przyjechałem 
ja. poseł na sejm, Henryk Wu­
jec oraz senator proL Tadeusz 
Kłopotowski

Oidełibyimy powiedzieć, że 
jesteśmy głęboko poroszeni 1 
zaszczyceni tym,- że możemy u- 
czestnkzyć w historycznym, wy­
darzeniu. że motany być świad- 
kami posiedzenia Rady Najwyż­
szej litwy — pierwszego od 50 
lat

Chcielibyśmy złożyć serdeczne 
gratulacje wszystkim deputowa­
nym. niezależnie od tego, Jakie 
wyznają poglądy, jakiej są naro­
dowości — Litwinom  ̂Połakom, 
Rosjanom 1 innym, jskli są—

Szczególne gratulacja składamy 
na ręce Przewodniczącego par* 
lamentu, którego bardzo szanu­
jemy i dobrze znamy. Przy oka­
zji chcielibyśmy z nim ponownie 
się spotkać w Polsce. Składamy 
gratulacje w frnigńtii naszego 
klubu parlamentarnego, który 
jednoczy posłów i senatorów 
„Solidarności". Składamy rów­
nież wyrazy wielkiego uznania, 
szczerej przyjaźni i sympatii. Ja­
ką żywi naród polski do narodu 
litewskiego. Gdybyście zobaczy­
li, jak wielką sympatią cieszą 
się Litwini i Litwa w Polsce, 
zwłaszcza ostatnio, kiedy walczy
0 swą niezawisłość...

My też prowadzimy taką trud­
ną walkę o wolność, demokrację
1 prawa człowieka. I od początku 
tej walki, od czasu, kiedy Istnie, 
je „Solidarność”, wiedzieliśmy, 
że nie modemy prowadzić tej 
walki sami i że nie tylko dla 
siebie, ale dla wszystkich naro­
dów uciemiężonych.

przyjęte przez „Solidarność" we 
wrześniu 81 roku, na pierwszym 
zjeidzie, kiedy pierwszy raz mo­
gliśmy się odezwać swoim gło­
sem. Posłanie to skierowaliśmy 
również do narodu litewskiego, 
ale nie wiemy, czy mogło wtedy 
dotrzeć, bo wkrótce nastąpił 
stan wofenny...

Teraz chcielibyśmy potwier­
dzić, chcielibyśmy powiedzieć̂  
że w pełni uznajemy prawo na­
rodu do samostanowienia i wszy­
stkie z tego wynikające konsek­
wencje.

Chcielibyśmy powiedzieć, że 
pragniemy żyć w przyjaźni ze 
wszystkimi sąsiadującymi z nami 
narodami I w pełni respektuje, 
my wszystkie granice powojen­
ne. Tak samo oczekujemy, że 
sąsiednie narody będą respek­
tować naszą granicę.

Droga nar w i wasza Jest 
wspólna, dlatego chcielibyśmy
powiedzieć:

— Niech Bóg Was błogosławił

Ludzie w czas otrzymają płace
WENO, 15 marca. Dzisiaj w 

Radzie Ministrów Litwy podjęto 
zarządzenie, w którym wszystkim 
bankom Litwy w trybie wyjątku 
zezwolono me przestrzegać ko­
lejności wydawania funduszów 
przedsiębiorstwom na podstawie 
dokumentów zgłoszonych przez 
nie do opłaty.

Wczoraj na sesji Rady Najwyż­
szej Litwy dyrektor landwarow- 
skiego przedsiębiorstwa spółdziel­
czo - produkcyjnego „Kaitra”, 
deputowany R. Rudzis wyraził

wątpliwość, czy potrafią przed­
siębiorstwa teraz w warunkach 
zmienionego trybu rozliczeń ze 
Związkiem Radzieckim, co wy­
wołało opóźnienie obrotu pienię­
żnego, w czas otrzymać pieniądze 
na opłatę robotnikom.

— Podjęte dzisiaj zarządzenia 
Rady Ministrów Republiki Litew­
skiej zapewnia właśnie termino­
we otrzymanie przez przedsiębior­
stwa pieniędzy na wynagrodze­
nie za pracę — powiedziała kie­
rowniczka wydziału ekonomiczne­

go Rady Ministrów F. Jasewiczie- 
ne. g ą  Poprzednio banki "opłaca­
ły zgłoszone przez przedsiębior­
stwa dokumenty w trybie ko­
lejności w miarę ich zgłoszenia: 
wcześniej pokrywano otrzymany 
przedtem dokument. Teraz pie­
niądze na płace będzie się wy­
dawać w pierwszym rzędzie. Te­
go zarządzenia powinny prze­
strzegać wszystkie banki Litwy, 
wystarczy posiadanych przez nie 
pieniędzy.

(HLTA)

Ś W I A T  O L I T W I E
Agencja telegraficzne Informu­

ją o wielkiej uwadze zagranicz­
nych środków masowego pxze- 
kazu, jaką poświęca się uchwa­
łom .Rady Najwyższej Litwy.

Brytyjska (półka telewizyjna 
BBC wyrażając absolutne prasko- 
nanJe, że na prezydenta zostanie 
wybrany M. Gorbaczow stwier­
dziła: Same tylko teoretyczne 
oełnomocnlctwa prezydenta dają 
M. Gorbaczowowi prawo zdła­
wienia wszelkiego ruchu nacjo­
nalistycznego, na przykład w 
Litwie. Jednakże poparcie udzie­
lone mu na zjeżdde świadczy o 
tym, że deputowani reprezentu- 
Jący różne nurty polityczne cał­
kowicie mu ufają 1 oczekują od 
niego mądrych 1 umiarkowanych 
decyzji.

Premier Finlandii Holkerl o> 
świadczył, że „Finlandia uzna 
niezawisłość Litwy tyko po .tym, 
gdy parlament Związku Radziec­
kiego uzna decyzję tej republik! 
o odłączeniu się. Kwestia m a­
nia samodzielności państwowej 
Utwy powstanie po tym, gdy 
Litwa zwród się z nią do Fta- 
lartdli uprzednio uzgadniając Ją 
ze Związkiem Radzieckim". Rząd 
Polaki wystąpił z oświadczeniem, 
które głosi: Rząd Polski popiera 
samostanowienie narodów, w 
tym prowadzące do uzyskania 
osobnej państwowości. Polacy są 
zainteresowani w dobrych sto­
sunkach z narodem litewskim, 
lak też ze wszystkimi swoimi 
sąsiadami. Interesy narodów Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej wy­
magają. aby wszystkie zmiany 
uwzględniające słuszne dążenia 
narodowe zachodziły w drodze 
ookojowej z przestrzeganiem sta­
bilizacji w naszej części konty­
nentu. Rząd wyraża nadzieję 1 
przekonanie, żs Litwa 1 ZSRR 
rozstrzygną wzajemne problemy,

przestrzegając wyżej wymienio­
nych zasad

Rzecznik MSZ RFN oświadczył, 
że dzisiaj nie ms możności od­
powiedzieć na pytanie o uznaniu 
przez Bonn niezależnego Pań­
stwa Litwy. Rząd RFN, powie­
dział on, zamierza przeprowadzić 
uprzednio konsultacje z partne­
rami zachodnioeuropejskimi 1 
doczekać się wyników fozmów 
między Litwą I centralnym kie­
rownictwem w Moskwie.

Rzecznik MSZ Włoch powie­
dział: rząd włoski wita Dekla­
racją o niezawisłości Republiki 
Litewskiej. Stało się to możliwe 
dzięki nowemu klimatowi, który 
ustalił się w ZSRR. Rząd włoski 
wyraża nadzieję, że określenie 
statusu Utwy 1 stosunków ze 
Związkiem Radzieckim stanie się 
przedmiotem otwartego I poważ­
nego dialogu między zaangażo­
wanymi stronami przy całkowi­
tym przestrzeganiu zasad Helsi­
nek, z uwzględnieniem oczeki­
wań zainteresowanej ludności w 
płaszczyźnie ekonomicznej i du­
sznych Interesów bezpieczeństwa 
ZSRR.

Izba fimłn parlamentu kana­
dyjskiego Jednomyślnie zaapro­
bowała rezolucję, w której „u- 
znaje się prawo narodu litew­
skiego do ogłoszenia niezawisło­
ści swej republiki, która została 
nielegalnie okupowana przez 
Związek Radzlcxk] od roku 
1940". Przemawiając w Izbie 
Gmin minister spraw zagranicz­
nych Kanady Clark oświadczył, 
że „Kanada opowiada się za spo­
kojnymi, owocnymi rozmowami 
między Litwą i Związkiem Ra­
dzieckim, które doprowadziłyby 
do niezawisłości tej republiki 
bałtyckiej". Późnie) w rozmawia 
z dziennikarzami Clark powie­
dział, że „Nie Jest to proces, 
który zamierzamy przyśpieszać.

Ale ważne Jest. aby wszystkie 
strony rozumiały, że Kanada wy. 
raża poparcie dla niezawisłości 
politycznej 1 faktycznej Litwy**.

Zgodnie z komunikatem Fran­
ce Presse, przedstawiciele „Ban* 
que de France" oświadczyli, te 
bank może zwrócić Litwie 2,2 
tony złota, które przechowywano 
w Jego sejfach od robi 1940. 
„Zwrócimy złoto władzom litew­
skim, które zostaną uznane przez 
rząd francuski" — głosi komu­
nikat. W banku znajduje się 
także około tony złota Łotwy.

Rzecznik prasowy rządu RP 
Małgorzata Niezabitowska o-
śwladczyła w Warszawie, że, po­
dobnie jak większość innych 
krajów, Polska nie zajęła osta­
tecznego stanowiska w kwestii 
uznania niepodległości państwo­
wej Litwy 1 oczekuje dalszego 
rozwoju wydarzeń w „rozmo­
wach WUna z Moskwą", spo­
dziewając się Ich pomyślnego 
wyniku".

Gazeta „Akahata" opublikowa­
ła oświadczenie rzecznika Wirf- 
tetu ds. międzynarodowych KC 
KPJ Tatikl, które głosi: „W 
stosunkach Litw/ z Rządem Ra­
dzieckim nasila się napięcie. 
Problem ten Jest Już nie tyko 
sprawą wewnętrzną ZSRR, lecz 
należy do rzędu międzynarodo­
wych. Problem litewski, naszym 
zdaniem, pcn-.inien być rozwią­
zany na podstawie zasady socja­
lizmu naukowego, predysponują­
cego przede wszystkim prawo 
do samookreślenla narodowego, 
którego zdecydowanie bronił Le­
nin, przy tym w żadnym razie 
nie wolno stosować siły. Należy 
Jeszcze aktywniej dokładać wy. 
sitków do demokratycznego, po­
kojowego uregulowania próbie-

(HLTA)

Piotr Roman z Kowna po prostu 
woła: .Proszę o udzielenie azylu 
politycznego! .

Jednakże ani przed południem, 
ani na posiedzeniu popołudnio­
wym, podczas którego ogłoszono 
klika przerw, nie wspominano o 
Litwie. Zjazd przystąpił do oma­
wiania kandydatur na stanowisko 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Po tym, gdy M. Gorbaczow zo­
stał prezydentem, urząd ten stał 
się wakujący. Zlikwidowano rów­
nież stanowisko Jago zastępcy, 
która dotychczas zajmował Ana- 
toUJ Luk Janów. Wybierać trzeba 
od nowe.

Deputowani kolejno wchodzili 
na trybunę 1 każdy uważał za 
swój obowiązek zgłosić nową 
kandydaturę. W ciągu chyba go­
dziny zebrało się 19 kandyda­
tów. Powstała nadzwyczaj suges­
tywna lista nazwisk, rozpoczy­
nając od Anatolija Łuk Janowa, 
Anatolija Sobczaka 1 kończąc na 
mało znanych deputowanych z 
Syberii, Uralu, Kazachstanu. Ale 
jedni wycofali się, innych od­
rzucili deputowani na Zjazd i na 
kartce do głosowania zapisano 
„tylko ośmiu". Ależ dano roboty 
komisji skrutacyjnej.

Już wieczorem, gdy deputowa­
ni zakończyli głosowanie, dzien­
nikarzom zakomunikowano z sek­
retariatu, aby przygotowali się 
do odbioru interesujących wia­

domości. Może wreszcie zaczną 
mówić o Litwie?

O godzinie 18 minut 15 na tryj 
bunę Pałacu Zjazdów na polece­
nie Rady Najwyższej ZSRR I 
Rządu ZSRR wszedł przewodni­
czący Rady Narodowości Raflk 
Nissanów. Odczytał on projekt 
uchwały Ul Zjazdu Deputowanych 
Ludowych ZSRR. Projekt Jest 
długi, a o Jego tonie sądźcie 
według części zasadniczej: „Kie-1 
rując się artykułami 73 (punkt 11) 
i 106 Konstytucji ZSRR, uzs j 
nieważne akty ustawodawcze Ra­
dy Najwyższej Litewskiej SRR 
12 marca 1990 r. o odrodzeniu 
niepodległości Państwa Litewskie­
go 1 o anulowaniu działania 
Konstytucji ZSRR na terytorium 
Litewskiej SRR.

Polecić Radzie Najwyższą! 
ZSRR 1 Radzie Ministrów ZSRR, 
aby z udziałem Innych republik 
związkowych bezzwłocznie rozpa­
trzyły kwestie, Jakie wynikły 
zaistniałej sytuacji, zgodnie 
Konstytucją ZSRR i ustawami 
ZSRR podjęły kroki, niezbędne 
do ochrony praw i swobód oby­
wateli radzieckich, ustroju kon­
stytucyjnego, bezpieczeństwa 
kraju, własności 1 Innych Inte­
resów państwowych Związku SRR 
na terytorium Litewskiej SRR”

Tak realizuje się prawo do 
samookreślenia ?

Balys BUCZEUS, 
kor. spec. ELTA 

Moskwa, 15 marca 1990 r.

K O M B J f l l A T
Podstawowa organizacja publiki Litewskiej postanowi 

Komunistycznej Partii Litwy ła od 14 marca 1990 roku 
aparatu Rady Najwyższej Re- przestać swej działalności.

Z a tro s zc zę  się o ekologię
WILNO. W  ciągu tygodnia na 

Litwie bawili uczniowie ze Ste­
nów Ohio, Karolina Południowa 
i Wirginia. Młodzież Interesuje 
się problemami ochrony przyro­
dy. W Wilnie i Kownie spot- 
kata się ona z rówieśnikami, 
wzięła udział w różnych impre­
zach. Problemy globalne 1 za­
gadnienia ekologiczne Litwy roz­
patrywano na wspólnych sesjach 
„Ziemia", „Woda”, .Problemy 
zachowania środowiska natural­
nego". 15 marca w Domu Ucz­
niów Litwy odbyła się ostatnia 
konferencja.

Na Litwie w ciągu minio­
nego tygodnia dowiedzieliśmy 
się wieki nowych rzeczy, zapo­
znaliśmy się z nowymi proble­
mami — powiedziała o swym 
pobycie uczennica ze stanu Wir. 
ginia 15-letnla Piper Wright- 
docŁ — Niebawem przecież o- 
bierzemy zawód I po nauce bę­
dziemy kontynuowali konkretni 
działalność. Na przykład, zamie­
rzam studiować zoologię i zoo 
psychologię, troszczyć się r

osobniki z rodziny kotów, które 
wyniszczane są z powodu pięk­
nego i kosztownego futra. Obec­
nie w domu Jestem aktywną u- 
czestnfcaką grupy ochrony praw 
zwierząt.
- Koordynator radiu „Zielonych" 
Saulius Lapenis, który uczestni- 

' czył w wielu imprezach, zwrócił 
uwagę na doświadczenia Ame­
rykanów w zakresie ekologicz­
nego wychowania młodzieży. Na 
seminariach problemy rozwiązy­
wano w formie gier, poszukiwa­
no odpowiedzi w określonych 
realnych sytuacjach, gdy dzieci 
proponują nowe’ idee Dla nas, 
powiedział on, jest to aktualne, 
szczególnie w warunkach zmiany 
świadomości ekologicznej.

Taka wymiana z uczniami USA 
odbyła się po raz trzeci. Gosz­
czący wcześniej uczniowie inte­
resowali się też wąskim zakre­
sem problemów. Na Litwie Ame­
rykanie współpracują z ucznia­
mi, którzy chodzą do szkół o 
ukierunkowaniu angielskim.

(HLTA}

Lwowski karnawał
24 lutego pod patronatem To­

warzystwa Kultury Polskiej Zie­
mi Lwowskiej i dyrekcji „Ener- 
gopolu" odbyła się we Lwowie 
zabawa karnawałowa. Problem 
dojazdu na odległą bazę rozstrzy­
gnęła dyrekcja placówki budo-

W ogromnej Jadalni do półno- 
■  bawiło się około 300 osób. 
Karnawałowy nastrój stwarzał 
zespół muzyczny „Wesoły 
Lwów" wykonując piosenki lwo­
wskiej ulicy, polskie, ukraińskie, 
żydowskie melodie. Zorganizowa­
no cały szereg zabaw 1 gier to­
warzyskich, rozpowszechniano

„Kurier Wileński" oraz „Maga­
zyn Wileński*.

Gośćmi imprezy byli zastępca 
dyrektora Fundacji Przyjaciół 
Lwowa w Warszawie Mirosław 
Krajewski orśz zastępca redak­
tora naczelnego „Żyda Warsza­
wy* Władysław Tybura.

Zegnano się wspólnie odśpie­
wanym dla organizatorów „Sto
lat".

Stanisław CZERKAS

.NA ZDJĘCIU: „Wesoły Lwów" 

Fot B. Krisztul

„ P R O W I N C J A "
tak się nazywa wystawa 

otwarta w Wileńskiej Ga­
lerii Fotograficznej (ul. Di- 
dżiojl 19). Jej autorzy — Wy- 
tautas Balczytls I Alfónsas Bud- 
wytis w ciągu dwóch lat odwie­
dzili prawie wszystkie mlastecz- 
ka Litwy, albowiem Jak waka-

Na zdjęciach — stare budow­
le, Jak też nowe akcenty tych 
miejscowości.

Obecna ekspozycja — to tyl­
ko część zdjęć zebranych pod­
czas tych wojaży. Jest napraw­
dę godna zwiedzenia, albowiem 
wielo akcentów — to dzień Ju­
trzejszy i Już odchodzący bez­
powrotnie.

Int. wt.

Klub Sportowy Polaków na Litwie?

A CZEMU BY NIE...
W  roku 1991 przypada Ju­

bileusz 70-lecla litewskiej 
lekkiej atletyki. Polska „kró­
lowa sportu obchodziła po­
dobny Jubileusz q dwa lata 
wcześniej, jako że PZLA zo­
stał powołany do życia 10 
października 1919 roku. Jego 
siedziba pierwotnie mieściła 
się w Krakowie. Do Warsza­
wy została przeniesiona 
jesienlą 1921 roku. kiedy to 
również wyznaczono osoby 
odpowiedzialne za utwo­
rzenie okręgowych związ­
ków.

Pierwotnie na bieżniach, 
rzutniach 1 skoczniach zde­
cydowany prym wiedli lek­
koatleci Małopolski, War­
szawy, Poznania, aczkol­
wiek —. przyznać trzeba — 
wraz z upływem czasu do 
głosu coraz bardziej zaczę­
li dochodzić reprezentanci 
tzw. terenu. Nie chcieli też 
być gorsi kresowiacy. Pier­
wszy znaczący sukces w 
mistrzostwach Polaki od­
nieśli oni w  1936 roku, 
kiedy to Bernard Zasłona ze 
,Oparty" Białystok został 
królem sprintu, wygrywa­
jąc biegi zarówno na 100 
jak też 200 m. Wtedy też 
dał się poznać kibicom 
wilnianin Aleksander Żyliń­
ski — zdobywca srebrnego 
medalu w  biegu na 200 m 
oraz czwartej lokaty w bie­
gu na dwukrotnie krótszym 
dystansie.

Pana Aleksandra miałem 
szczęście Znać osobiście, 
stąd pozwolę sobie w  tym 
miejscu na dłuższy o nim 
wspominek. Myślę, że na 
pewno na to zaałużyL Był 
przecież Jednym z tych, 
którzy rozsławiali założony 
w  roku 1924 w Wilnie Ko­
lejowy Klub Sportowy 
„Ognisko". Początkowo 
działały tu sekcje kajakar­
stwa, piłki nożnej, podno­
szenia ciężarów, wioślarst­
wa, lekkiej atletyki, a od 
roku 1928 uzupełnił je ho­
kej na lodzie.

Urodzony 22 lipca 1912 
roku w Wilnie Żyliński mo­
że z  powodzeniem ucho­
dzić za nestora lekkiej atle­
tyki na naszych terenach. 
Wielka szkoda, że działał' 
łu jedynie do początku 
wojny; po niej w  1945 roku 
przeniósł się natomiast do 
Gdańska, gdzie również za­
słynął jako organizator spor­
tu na Wyhraeżu: współza- 
łożył i był wieloletnim s ek ­
retarzem Gdańskiego Okrę­
gowego Związku Lekkiej 
Atletyki. Jako trener propa­
gował natomiast nowoczes­
ne metody treningowe, a 
wychował m. In. medalistów 
olimpijskich Elżbietę Duńs- 
ką-Krzesińską, Barbarę So- 
bottę (Lerczak), Janusza 
Sidłę.

Wilno, Grodno, Lwów 
wcale nie stanowiły prowin­
cji na ówczesnej mapie 
Polski. Niestety, nastała 
wojna, legła w  gruzach 
Warszawa. BiałoStoęza-

nle oraz mieszkańcy Lwo­
wa i Wileńszczyzny starto­
wali w zawodach organizo­
wanych na terenie Związku 
Radzieckiego. Z sukcesami 
zresztą: w roku 1940 tytuł 
mistrza Kraju Rad w biegu 
na 100 m Zdobył Roman 
Dunowskl w czasie 10,6 sek., 
co było także wyrówna­
niem rekordu ZSRR. Agres­
ja niemiecka pokrzyżowa­
ła jednak pDury dla najlep­
szych. Jeśli chcieli treno­
wać, musieli to czynić uk­
radkiem, albowiem stadiony 
i boUka były wyłącznie 
„nur fOr Deutsche'*.

Zaraz po wojnie znaczna 
część naszych rodaków z 
pierwszą falą repatriacyjną 
udała się na stałe do Polski. 
Nie zabrakło w  tym granie 
również sportowców. W  
ten to sposób w  Olsztynie 
znaleźli się wilnianie Pol­
dek, Szczerbi cki i Malinow­
ski, w  Gdańsku Zylewicz 1 
Żyliński, na Wybrzeżu*.wy­
lądował też Sławek Ziele­
niewski. W  Warszawie po­
jawił się Stanisław Zakrze­
wski, najnleapokojnlejszy 
duch (w sensie pozytyw­
nym) nie* tylko w lekkoat­
letyce zresztą. Wielu nadal 
startowało, fani próbowali 
się odnaleźć w roli trene­
rów i działaczy. Myślę, ich 
„cegiełka" w  budowle pol­
skiego „wunderteamu" była 
naprawdę znacząca.

Druga fala repatriacyjna 
przy końcu lat 50 do Pols­
ki znów nam wypłukała ma­
sę talentów. Dziś możemy 
być tylko dumni, że nasi 
ziomkowie Władysław
Komar (ur. 11 kwietnia 
1950 roku w  Kownie) oraz 
Władysław Kozakiewicz 
(urodzony 6 grudnia 1953 
roku w  Solecznikach) zos­
tali następnie mistrzami 
olimpijskimi.

Wypadło dołożyć wielu 
stargń, aby lekka atletyka 
nam stanęła na nogi. Pomo­
cną rękę wyciągnął wtedy 
zamieszkały w  Gdańsku, ale 
sercem zawsze związany z 
Wilnem, Aleksander Żylińs­
ki. On to właśnie wpadł na 
pomysł, aby organizować 
spotkania Polski Północnej 1 
Utwy w  lekkie] atletyce, a 
że temu potaknął ówczesny 
kierownik działu „królowej" 
w  naszym komitecie sportu 
Algls Karpawiczius, mię­
dzy lekkoatletami Litwy i 
Polski został przerzucony 
most przyjaźni.

Mecze na bieżni, rzutni i 
skoczni odbywały się co ro­
ku: raz u nas, raz znów u

polskich przyjaciół, zdoby. 
wając z  upływem czasu g l 
raz większą popularn(3 
Kontakty były dograne j j 
tyle, że każdy taki wyj*^ 
nie musiała poprzedo^H 
czona na dziesiątki stron nL 
plerkcrwa robota. Z listaqj 
wyruszających sadowillljj 
się w  dwa autclcary i—byk 
naprawdę wspaniale. Stekofe 
że z racji na wydarz*®
w Polsce w roku ° 19*.
więzy nam się urwały.

Litewska lekka atletyfei 
nie przeżywa dziś złotegófty 
kresu. Na palcach Jednej 8T 
ki dadzą się też z pewnSem 
policzyć nasi rodacy, która 
by na dworze królowej wg 
znaczyli. Tak na dobrą ipt*. 
wę honoru bronią wdąż tjV 
ko niezmordowana Anna rajj 
stecka-Ambrazlene, Ryszatj 
Małachowski, Irena Ożenki 
DuchnowicŁ 

Czy aby zatem posuchami 
talenty? Czy w  Wilnie i * 
rejonach mu przeległychŁ. 
prawdę nie ma takidu^p 
mogą wiatr prześcignąć  ̂
biegu? Nie wierzę w to k  
koś. To raczej nie umleoj 
lub po prostu nie chcas* 
ich szukać. Musiałby się aj*, 
leźć jeden, drugi taki fan*, 
tyk sportu jak świętej gjS 
mięci dyrektor Ejszy^ff 
Szkoły Sportowej w naszym 
soleczntcklm rejonie Anto  ̂
Ratkiewicz. To on wychoSi 
mistrza świata Waldenfi 
Nowickiego, mistrzynie Ing 
tu Jadwigę Kaszktewkz, Hg 
linę Konowałową, Annę Zćą. 
nowicz — zawodniczki wilet 
sklej ..Egle" Teraz w tejże 
szkole, po tym, kiedy n* 
począł tu pracę Zygmiii 
Sllżewski, furorę robi ffSj 
stołowy. Przykład RatHeft 
cza 1 Śllżewskiego dobitnk 
dowodzi, źe talentów!^

' prawdę nie brakuje, Jeśli 
ko jest komu je...
Myślę, że tymi szukajądm 
i znajdującymi mają być «  
większym stopniu nauczytM.'1 
le wychowania w pdjgrag 
szkołach w  Wilnie i w jap 
okolicach, metodycy sporty 
wi w  gospodarstwach, a m  
dach pracy, spółdzjelnlaaT 

Gorąco potakuję idei za­
łożenia- klubu sportowm 
Polaków na Litwie. Zj 
mu konkretnej pracy,''wj 
proporcjonalnych do 
sukcesów, kondycji marabrih 
czyka i... podwijam rękawy 
gdyż robota czeka. J

Michał SIENMEWIGH 
honorowy sętis 

sportu Z23I

18 marca br. o godz. 11 w Centralnym Lektorium towarzyst­
wa „Wiedza" (Wilno, nL Wileńska 22) rozpoczyna ślę ZAZCft 
ZYdELSJOE ZEBRANIE KLUBU SPORTOWEGO POLAKOM 
NA LITWIE „POLONIA".

Serdecznie zapraszamy na nie uczestników ubiegłorocznych 
I Zimowych Igrzysk Polaków na Litwie oraz I Złota Turystya 
cznego Polaków aa Litwie.

Sportowcy litewscy nie będą uczestniczyć] 
w mistrzostwach i reprezentacjach ZSRR I

Sportowcy litewscy nie będą 
brać udziału w oficjalnych mi­
strzostwach ZSRR. Taką decy. 
zję podjęły 14 marca Państwowy 
Komitet Kultury Fizycznej I 
Sportu oraz Narodowy Komitat 
Olimpijski Utwy. Zwrócono u- 
wagę na tę okoliczność, że od- 
ląd mistrzostwa ZSRR są nri- 
Kizostwami sąsiedniego kraju, a 
eprezentacje — r̂ wezentaojanri 

sąsiedniego kraju. Dlatego spor­
towcy Utwy nie mogą repre­
zentować Związku Radzieckiego 

mistrzostwach Europy, świa­

ta. Igrzyskach Olimpijskich I 
Igrzyskach Dobrej WoU. 

Jednocześnie wyrażono myśl
0 utrzymywaniu dobrosąsiedz­
kich stosunków ąjartowych z 
ZSRR. Przewidziano, że przed­
stawiciele Utwy będą mogU u-

ZSRR, % U  będą '^e^rtwarte 
dla przedstawicieli innych państw
1 zaprosi się na nie sportow­
ców, drużyny naszego kraju.

W uchwalonej odezwie obu 
komitetów do obywateli, środo­
wiska sportowego, portowców 1 
specjalistów sportowych Utwy

Mecze, zawody, turnieje
KOSZYKÓWKA. W rewanżo­

wym spotkaniu półfinałowym roz­
grywek o Puchar Ko raca włoski 
zespół „Scavollnl" pokonał na 
własnym parkiecie moskiewskie 
iCSKA — 107:94.

PIŁKA NOŻNA. Młodzieżowa 
reprezentacja ZSRR w pierwszym 
ćwierćfinałowym meczu o mi­
strzostwo Europy zremisowała w 
Symferopolu z rówieśnikami 
RFN — lii. Bramki zdobyli A. 
Bal (samobójcza) oraz L Szali- 

Rewanżowe spotkanie od­

będzie się 28 marca w RFN.
+  W Moskwie odbyła się u- 

roczystość wręczenia znakomite­
mu bramkarzowi L  Jaszynowi 
gwiazdy Bohatera Pracy Socja­
listycznej 1 Orderu Lenina. Wy­
soką nagrodę wręczył przewodni­
czący Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR R. Niszanow.

SZACHY. Piąta partia meczu 
pretendentów do szachowej ko­
rony świata pomiędzy A. Kar 
powem 1 J. Timmanem na 38 
posunięciu zakończyła tlę remi­
sem. Prowadzi w meczu Karpow

jest powiedziane: »Nle wyobSB 
my sobie niezależnej Utwy tg 
kultury fizycmej 1 sportu, |S 
sportowców i drużyn, gotoww 
do wzniesienia trójbarwnej 9  
litewskiej na arenach ąnrto^H 
świata 1 na stadionach Igraj* 
Olimpijskich. Wierzymy, ft 
dzielą nam poparcia rząd 1 
i ludzie, którym drogie są 
1 honor narodu: Litwa pragnfc 
powinna 1 może wrócić na mąpt 
sportową świata, zostać pełno­
prawnym członkiem międzyń» 
rodowej rodziny sportowej", .'ij 

(ELT/|

LEKKOATLETYKA. Dwa W* 
lepsze balowe wyniki sezcmn’}*’ 
notowano podczas zawodó 
Madrycie. M. Otti z Ji 
przebiegła 60 m w 7,08 l  _  
S, Hasser (Szwajcaria)* w blit* 
na 1000 m uzyskała czas 2 r ^  
37,10 sek.

Podczas mistrzostw WleKfM 
Brytanii najlepszy wynik sems| 
w biegu na 60 m̂  przez ph® 
uzyskał rekordzista Europy mP- 
Jackson — 7,43 sek.

Inf. wt l TASffl

Koncerty utworów W. A. Mozarta]
Dzisiaj w sziaullajsklm kościele 

[iw. Piotra i Pawła odbędzie się 
koncert utworów Jednego z naj­
większych geniuszów muzyki 
Wolfganga Amadeusa Mozarta.
I Jak wiadomo, w bogatej spu- 
śdżnle twórczej kompozytora Jest 
niemało utworów muzyki kościel­
nej. Dwa z nich — Mlssa brevts 
D-dur i Utaniae Laurę tanae D-Dur 
wykona laureat lestlwslu między­

narodowego Sziauliajski Państwo­
wy Chór Kameralny „Polypho- 
nla“ (kierownik artystyczny 1 
główny dyrygent Slgitas Waiczlu- 
llonls, dyrygent Danutę Waiczlu- 
llonlene) 1 zespół gości — Le- 
ningradzka Orkiestra Kameralna 
pod dyrekcją Rawila Martynowa. 
Oprócz tego orkiestra wykona 
słynną symfonię Jupiter W. A. 
Mozarta. Warto zaznaczyć, te

kompozytor w 1788 r. w ciąg* 
dwóch miesięcy stworzył swoji 
trzy najsłynniejsze symfonie ■  
Es-Dur, g-moll 1 Jupiter. *■  

Program tego koncartuMl* 
marca zostanie powtórzony! * 
sali Filharmonii Kowieńskie], 9  
18 marca w wileńskim Palatff 
Pracowników SitukL

Wytautas Powiłaś JUSKSZTa9

iV ; JL
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SPÓŁKA AKCYJNA ZDA łA  EGZAMIN
_  poproszą bez wiecowa * 

t A  nie trzeba, tzanow- 
“T gtos jest. •  człowieka 
*  na. Wszystko rozważmy 
flpBnowaniem- 

‘ Smo Że praewodniczący 
,-Kitrotnie w  ten aposób
'*Lcel  się do rolników, mer 

-twierdzić, te zebranie w 
„Semeliszkes" w 

^Ttrockim przefclegało w  
Stojnej atmosferze. w  

wzajemnego zaufania. 
2J2*itkie sprawozdania zo- 

jatwierdzone. kwestie 
^opłrzygtóęte. 

fjieinal milion rubli —  na 
uj| parobkowe. Mdi on z 

Sriątką wpłynął Jako zysk 
J! kołchozowe j kasy. Doda- 

dopłata dla najlepszych 
*2ofaików sięgała 59 ko- 

OB każdy zarcfciony 
Według tej najwyższej 

fggg otrzymali dodatek ró- 
cl, którzy mają niewie- 

łie wynagrodzenie: pracow- 
ZZ  stołówki, przedszkola, 
roiównież nie wywołało 
-uedwów. Emerytom, któ- 
JfpOycbodzHi gospodarstwu 
, pomocą, postanowicmo der 

zarobków po raMu za 
U+tf przepracowany dzień, 
tje na tym nie zamknięto 
gestii: w kołchozie Jest 430 
f f  rytów, y/śród nich 60 sa* 
gagach, natomiast udzielo- 
»  pomocy tylko połowie 
8 fiS ł DidL To niedobrze!
■ Sala ożywiła się na 'wiado-

że postanowiono wy* 
j g g  dewidendy 130 akcjo- 
„ijnanm. którzy w  roku u* 
biegłym za własne pieniądze 

i gotowali fermę mleczarską 
5 kołchozie. Przed półtora 
„łrm na własne ryzyko, nie 
aijfc.dołwiadczenia kołchoz 

I ffiitmrał akcje na budowę 1 
efcęioatację fermy mleczan 
ikj. Budowę zakończono 
gyf&o, przecież każdy prócz 
giedędzy, jak przystoi dobre-
■  goejłodarzowi, starał się 
jumóc pracą. Zamierzano

I napocząć wypłatę dewiden- 
tow po tnech latach, ale 
imnrestowaie środki zamor- 
tyimły się prędzej.

Zebranym zaprezentowano 
dziesięciokrotnie zwiększoną 
kopię akcji, jaką gospodarst­
wo emitowało w  roku bieżą­
cym. Pieniądze skie­
rowane na budowę oddziału 
przetworów mięsnych, 
i — Koszt oddziału ze wszy­
stkimi urządzeniami inżynie­
ryjnymi i  oczyszczalniami
wynosi 1.700 ty*. rubli __
mówi przewodniczący koł­
chozu Rościsław Kosmacz. — 
Nawet nas „milionerów" od 
razu nie stać na to. A  jeżeli 
zaangażować oszczędności 
kołchoźników? Przecież leżąc 
w  banku w  najlepszym wy-

mfctka gospodarstwa Teresa 
Zaparackiene.

Wyjaśnia ona, że każda ak­
cja ma 12 kuponów. Człowiek 
potrzebuje pieniędzy —  ob­
cina kupon i zgłasza się do 
księgowości. Jak w  kasie o- 
szczędncściowej, jedynie z tą 
różnicą, że pieniądze obraca* 
ją się w  gospodarstwie, nie 
zaś w  kasie państwowej. Tu 
masz wszystkie „wielkie bu­
dowy" na oczach, jesteś i go­
spodarzem, i  kontrolerem, i 
pracownikiem. A  jeżeli nie 
obcinasz kuponów, nie zabie­
rasz pieniędzy, i pracujesz w 
interesie, na który dałeś pie-

Zebrania sprawozdawcze 
w  gospodarstwach rolnych

padku przynoszą 2—3 proc. 
dochodu. Myśmy obliczyli 1 
obiecujemy 12 proc. dochodu 
rocznie. 360 rodzin kołchozo­
wych z łatwością wykupi ak­
cje wartości pół miliona ru­
b li-

Pamiętam, jak przy zakła­
daniu pierwszej spółki akcyj­
nej w  kołchozie pewien me- 
chanizator prosił, aby sprze­
dano mu akcje za 10 tysięcy 
rublL Odradzono mu. Oba­
wiano się, a może dobre za­
miary „spłoną na panewce" 
i wtedy człowiek utraci wszy­
stkie swe oszczędności. Teraz 
za inwestowaniem pieniędzy 
przemawiały dwa aspekty: in­
flacji nie wyrównują procen­
ty kas oszczędnościowych i 
świadomość, że pieniądze 
włożone we własny interes i 
na własnej ziemi, dają już 
zwrot

—  Naturalnie, że ryzyko 
istnieje —  nie zawsze wszy­
stko idzie tak gładko, jak 
przewidziano w  planach. Ale 
też jest perspektywa: przeksz­
tałcić się z dostawcy taniego 
surowca w  producenta goto­
wego i wartościowego produ­
ktu — mówi główna ekoho-

niądze, to za dwa lata twoje 
oszczędności zwiększą się o 
jedną czwartą, a po pięciu 
latach —  podwoją się. To 
jako minimum, gdyż na de- 
widendy przeznaczy się dwie 
trzecie otrzymanego zysku.

—I jeszcze jeden moment, 
o  którym na razie nie mówi 
się głośno: oddział pomoże 
kołchozowi wyjść na rynek 
międzynarodowy. To, co u nas 
teraz uważane jest niemalże 
za „odpady produkcji", które 
państwo skupuje za kopiej* 
ki, skóry, jelita — przyciąga 
zainteresowanie przedstawi­
cieli rynku zachodniego. 
W ięc na zebraniu całkiem 
poważnie zabrzmiał zamiar 
wypłacania w  przyszłości 
dziesiątej części zarobków w  
dewizach. Cóż, wszystko mo­
że być.

A le przede wszystkim naj­
ważniejsze jest uruchomienie 
oddziału. Część akcji wypad­
nie sprzedać tym, lcto pomo­
że w  budowie, zaopatrzy w 
materiały. Roczna produkcja 
kołchozu (około 700 ton mię­
sa), jest niska w  stosunku do 
mocy przyszłego oddziału 
przetwórczego, więc część ak­

cji sprzeda się też sąsiadom 
na określonych warunkach: 
powiedzmy 6 proc. rocznie w 
razie wykonania dostaw. Sło­
wem, główny warunek do 
wniesienia na listę akcjona­
riuszy to bezpośredni udział 
w  działalności przy urucho­
mianiu i zapewnieniu nie­
przerwanej pracy oddziału. 
Pierwszy lepszy proponujący 
wkład pieniężny, ‘ lecz nie 
biorący udziału w  produkcji, 
nie może zostać właścicielem 
akcji, chociaż takie oferty 
już były.

...Właśnie tym sprawom 
poświęcono najwięcej uwagi 
na walnym zebraniu rolników 
kołchozu , .Semeliszkes". W  
latach poprzednich wielokro­
tnie określaliśmy to gospodar­
stwo jako „przodujące", o- 
rientujące się zasadniczo na 
wzrastające wskaźniki plo­
nów, udojów, przyrostów wa- 
g owych zwierząt A le oto os­
tatnio nieco obniżyły się udo- 
je. z  płodozmianu praktycz­
nie zniknęły ziemniaki, b ry 
gadzistka Ona Duilkiene pro­
ponuje, aby zrezygnować ze 
„zbytecznej" ziemi, od której 
kołchoz tymczasem nie mo­
że uzyskać największej ko­
rzyści. Innymi słowy, zmie­
niają sens „podstawowe 
wskaźniki". Ale żadnego ala­
rmu. Wszystkie gałęzie p tzy  
niosły zysk. chociaż nie roz­
kazywano, nie krytykowano 
..z góry".

Na zabraniu, jak i w  roku 
ubiegłym, rozpatrywano po­
dania z prośbą o przyjęcie 
do kołchozu od jeszcze kilku 
„byłych uciekinierów". Dla 
dwóch, którzy zechcieli gos­
podarować samodzielnie przy­
dzielono działki ziemi. Przy­
bywa ludzi w  gospodarstwie. 
Może właśnie dlatego, że tu 
życie się poprawia. Pojawił 
się nowy wskaźnik: możli­
wość wzbogacenia się własną 
pracą, wykonywaną nie dla 
wskaźnika w  sprawozdaniu.

Jerzy SOBLIS, 
kor. „Kuriera WUeńsUego" 

Rejon trocki

—1W  dniach 12—13 maja 1900 roku 
sce odbędzie się Ogólnoświatowa Piel­
grzymka Sybiraków na Jasną Górę w 
Częstochowie. Uroczystości, któro się roz- 
poCTią w sobotę o godz. 17.00, będą po­
łączone z odsłonięciem i poświęceniem 
Mauzoleom Męczenników Katynia i Ze- 
słańców Sybiru. Tę wiadomość i zaprosze­
nia do udziału w pielgrzymce w imieniu 
Przewodniczącego Społecznego Komitetu 
Budowy Mauzoleum na Jasnej Górze Ks. - 
Bdmunda Cisaka przywiózł do Litwy były 
wilnianin Józef Tarasiewicz, który ponad 
8 lat byt więziony w łagrach Workuty, 
Uchty, Korni ASRR. Jako prtiOTmnmHc 
Społecznego Komitatu Budowy Mauzoleum 
na Jasnej -Górze, upamiętniającego zamor­
dowanych oficerów polskich w Katyniu 
l męczeństwo Polaków wywiezionych na 
Sybir (adres siedziby Komitatu: 46-041
CkurWac k/Opola, uL Częstochowska 138), 
Józel Tarasiewicz przekazał zaproszenia 
dla Kurii Archidłecesji Wileńskiej, Związ­
kowi Zesłańców Litwy w Kownie oraz za 
pośrednictwem „Kuriera Wileńskiego" Wi­
leńskiej Wspólnocie Zesłańców, przy któ­
rej działa Polaka Sekcja.

Zesłańców, którzy pragną uczestniczyć 
w pielgrzymce, zaprasza się <k> 
zgłoszeń (teL 77-59-06, 42-79-48). Nadmie­
niamy takie, że na budowę pomnika przyj­
mowane są datki: NBP PKO n Oddział 
Opole, Konto złotówkowe: nr 53527-2251- 
132-3, Konto dewizowe: nr 53527-2251- 
151-6, dopisać „darowizna".

bda Najwyższa Republiki Li- 
MUej postanawia:
L ffitałlć, że wszystkie pań- 

*n«t przedsiębiorstwa, insty- 
tuje i organizacje szczebli 
“ lękowego i związkowo-rapo- 
■afcklego, znajdujące się na 

Litwy w dniu powdę. 
HnlejSBe] Uchwały, przarho- 

. pod jurysdykcję Republiki 
UanUej!
* [Zgodnie z ustawami Rapu.

Ułemkiej łtwył™ ,!* peń- 
Przewodniczący Bady f 

WJtoo, 13 marca 199

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O STATUSIE PRZEDSIĘBIORSTW, INSTYTUCJI 
f i  ORGANIZACJI SZCZEBLA ZWIĄZKOWEGO 
» I  ZWIĄZKOWO-REPUBLIKAŃSKIEGO 

.ZNAJDUJĄCYCH SIĘ N A  TERYTORIUM LITWY

atwowe wszystkimi wskazanymi 
przedsiębiorstwami, instytucjami 
1 organizacjami powierzyć Rzą­
dowi Republiki Litewskiej.

3. Umowy przedsiębiorstw Re­
publiki Litewskie] z partnerami 
ze Związku SRR pozostają w 
mocy.

4. Kwestie dotyczące przejęcia 
obiektów, wyszczególnionych w 
punkcie pierwszym niniejszej 
Ucbwały, rozwiązać w drodze 
rokowań z ZSRR.

— Dopiero co załatwiono do­
kumentację projektową i zosta- 
’ b ona wręczona budowlanym —• 
satysfakcją mówi Jadwiga Pi* 

woriuniene, zastępca naczelnika 
Wileńskiego Oddziału Miejskie* 

Wiz i Rejestracji. — Gdzieś 
rok będziemy mieli przenosi-

Chodzi o przyszłe biuro Oddzia- 
Wiz 1 Rejestracji, które się 

ulokuje na Zwierzyńcu w lo­
kalu dawnej stołówki „Laume". 
"  razy na łamach gazet, w 
tym również i naszej, w radiu 

telewizji pisano i mówiono o 
tym, w jakich skrępowanych 
warunkach pracują Inspektorzy 
służby wizowej 1 jak bardzo jest 

niewygodne dla Jej licznych 
klientów. J. Piworiuniene powia­
da, iż w pierwszych dniach lute­
go byt m.in. rekordowy napływ

k U C H W A Ł A
BADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O UTWORZENIU TYMCZASOWYCH GRUP 
ROBOCZYCH DEPUTOWANYCH 

DO RADY NAJWYŻSZEJ

3. Grapa robocza do spraw 
zasad struktury 1 działalności 
rządowych 1 Innych Instytucji 
administracyjnych w Republice.

Kierownik — deputowany Ge- 
»WmłnM Wagnorius.

4. Grapa robocza do spraw 
zasad systemu prawnego.

Kierownik — deputowany Jo­
nes Prapestis.

5. Grapa robocza do spraw 
zasad ochrony kraju.

Kierownik — deputowany Zlg- 
mas Waiszwila.

Najwyższa RspobUd Ii- 
postanawia:

■■*yć tymczasowa grupy 
7T3* spośród deputowanych 

**śy NajwyS—j i mianować 
OSBownków:

. Grupa robocza wskrzeszania 
'J r tm a d  państwa, 
^^•nlk — deputowany Ro-

* ®^>e robocza do spraw 
7)1 struktury 1 działalności
ig llS K S S l.

—deputowany licn. 
*̂p**ys.

• Przewodniczący Bady 
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U C H W A Ł A
MDY.MAJWYZSZEJ REPUBLIK I LITEWSKIEJ 
0 UTWORZENIU TYMCZASOWEJ KOMISJI DS. 
**UANY STATUSU LITEW SKIEGO KOMITETU 
11 k DS. TELEW IZJI I RADIA

Najwytaza Republiki Li- jącym składzie: A. Butkewiczius, 
^ postanawia: P. Waitiekunas, R. Walatka, “

tymczasową komisję Zingeris, S. Kaszauskas, A. I 
^ ’ J'*S]wytsx«] Republiki Li- mła, R. Madejklanlec, B. Neds 
toSifl ‘k* spraw zmiany pod- skiene, A. Norwilas, R. Ozolas, 
tś2S[0Wanła ' reorganizacji W. Pallunas, K. Saja, S. Szalte- 

Litewskiego Komitetu nis, Cz. Jurszenas, W. Jarmo* 
i Radia w następu- lenko.

T  Przewodniczący Bady Najwyteej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBEBGB

>4 marca 1990 r.

JU TRO -PR EM IERA ’
J l ł J I  w gmachu Ml- niew Strobejka, Witold Rudzia- 
(•i2**Zdrowta piry AL Os- nlec, Uli ja Klejzlk, Irena Woj 
I t L ł  Zespół Teatralny dechowska, Zbigniew Girulski, 

KhłWe Pracow- Sabina Giełwanowska, Władysław 
**iycyay prezentuje swój Borowski, Robert Tltko, Robert 

n^^^premierowy pL „Nad Polakowski.
I V *  • Jest to sztuka współ- Retyseria I scenografia

dramaturga litewskiego llje Kiejzik. światła — Jerzy 
*•* w Mardoeewicz. oprawa muzyczna

**ały podjęte ostre pro- '— Diana Lachowicz 1 Zbigniew 
w^Pókzasnotd dotykające Strobejka. 
p T0.spraw wychowawczych. Spektakl tan w przyszłym tygo-

Hnwarstwy — tej le- dniu (obok „Nowych pięknych 
z* Powierzchni, bytowej, czasów" Jeslonowskiego) będzie 

ta głębszych rejestrów pokarany w Polsce w ramach 
i iT fV  człowieka wobec ty- gościnnych tam występów tego 

taetra.
^ P k k  tym grają: Zblg-

PRZEPROWADZKA ZA ROK
— codziennie przyjmowano oko­
ło szełduset obywateli pragną­
cych udać się za granicę I po­
dobną ilość załatwiających zapro­
szenia dla krewnych i znajomych 
z zagranicy.

I oto wreszcie lody ruszyły. 
Pracownicy biura są zdania, iii 
zapewni się tu maksimum wygód 
klientom, jak te£ personelowi. 
Nie będzie tłoku, kolejek: tu bo-1 
wiem przyjmie się bez problemu 
znacznie większą liczbę interesan­
tów, niż dzisiaj. Otwarcie no> 
go biura jest dla nas aktualne, 
tego względu, mówi J. Piwo­
riuniene, te, być mota, w przysz­
łości podejmiemy się części fun-| 
kej i Republikańskiej Słuiby Wiz 
i Rejestracji, czyli zaczniemy za-i 
łatwiać wszystkie sprawy, związa­
ne z wyjazdami wilnian I przyj i 
mowaniem gości.

IsL wL

KRONIKA PAMIĘCI

ZW IĄZEK SYBIRAKÓW R P -D O  POLAKÓW, 
LITWINÓW, ŁOTYSZÓW , ESTOŃCZYKÓW 

00 WSZYSTKICH ZESŁAŃCÓW
Przewiduje się, te w pielgrzymce wat* 

mle udział ponad 6 tysięcy osób z ca­
łego świata. Myślami z nimi będą miliony 
naszych rodaków 1 przyjaciół, wśród nieb 
— nasza Mała Czytelniczka, członkini i(pq_ 
lonU'* w Leningradzie Bronisława Pawluć, 
autorka wiersza pL „W Katyniu":

Czeka Katyń tu pomnik pamięci 
1 czeka Katyń na prawdy słowo.
Dziś krzyt przepiękny to miejsce śwlęd, 
Co z Polski pizyhyt — ten krzyt dębowy. 
Rozległa wkoło deba polana.
Tu symboliczne mieszczą się groby,
Z kratą kamienna ściana
Zda Blę odlicza tych czasów doby_ 
Katyński kośdóL Chyba nie trzeba 
Tutaj wspaniałych gotyckich wlety.
Bo nad nim czuwa sklepienie nieba, 
Modlitwie ducha droga się szerzył 
Płynie modlitwa z poszumem lasu 
Krzyt Chrystusowy ramiona wznosi,
W  ciszy cmentarnej ofiarom zhmHnt 
Chwalebną wieczność dać. Ojca, pmL 
Bolesna Matka pod lozytem Pana 
W wieniec modlitwy łzę dchą wplata. 
Tutaj, w Katyniu, gną się kolana,
Jak w najwspanialszych kościołach świata.

Ostatnio z Warszawy wiado­
mość, te w październiku 1969 roku w po­
rozumieniu z federację Rodzin Katyńskich 
w Polsce ukonstytuował się Niezależny Ko­
mitet Historyczny Badania Zbrodni Katyń, 
sklej. Na prośbę Komitetu nminw...!.

Apel do ludzi dobrej woli 
w Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m

W 199# roku ssMe FśęMrtesIęt łaś 
od dokonania zbrodni katyńskiej. NKWD 
na rozkaz najwyiazyth władz partyj­
nych 1 rządowych, wiosną 1940 roku, 
wysaordowało ponad piętnaście tyrięcy 
oficerów Wojaka Polskiego. Zlikwidowano 
eMtę wojaka, ale takie — pośród oflce- 

rezerwy — kwiat inteligencji polskie): 
uczonych, lekarzy, artystów. Po napaści 
Związku BadriecMego na Polskę w dniu 
17 września 1939 roku, wszyscy «««■*» 
uwlęrienl na terenie Związku Butni*!*.

w obozach Kozielska, Ostasikiiwa I 
Starobielska. Po kwietniu i maju 1940 roku 
■UH z tych ludzi nie ■*»! imtu
łyda. W  1943 roku odnaleziono w Katy­
nia zbiorowe groby pc»otdowanych ofi­
cerów z obozu w Koziełsku I ekshumo­
wano prawie pśęć tysięcy daŁ Komisja 
polaka 1 Inne, komisja ssłądzynarodowa, 
komisja Kongresu amerykańskiego, po za­
poznaniu stę z dowodami rzeczowyssl. ze­
znaniami setek świadków 1 ogromną do­
kumentacją, określiły Jako fakt nie podle­
gający tadnej dyskusji odpowiedzialność 
państwa radzieckiego za tę akstermtna-

cję. Tak sądzi cała nlezaletna opinia świa­
towa.

Pośród głosów ustalających winnych 
tego ludobójstwa — brak tylko jednego- 
do tej chwili rząd Związku Radzieckiego 
nie przyznał, te państwo radzieckie poooaś 
odpowiedzialność za tą zbrodnię, * * « , , ,. 
ną na terenie Związku Badzieckiego na 
wzkaz Jego władz. Była to zresztą tylko 
część działań eksterminacyjnych NKWD, 
wymierzonych w ludność polską po roku 
1939.

Ns. świede 1 w naszej częśd Europy do- 
konują się głębokie przemiany, mające na 
calu likwidację spadku totalitaryzmu. Za- 
sądni ery ch pn f i lan w kierunku demokra- 
tyzacjl dokonują ludzie w Związku Ka- 

Nie jest to jot ten sam kraj. 
Ludzie w Polsce pragną dobrych 1 przy- 
jsznych stosunków za wschodnimi smla- 
daml. Aby stało się to motltwe, państwo 
rłtfł*«kle 1 Jego obywatele muszą rozB- 
o yćs lę  z przeszłością, w tym wypadku 
Przyznać się do historyczne] odpowiedzlaL 
nośd za zbrodnię katyńską 1 jej konse­
kwencje. Sprawa ta byta niedawno przed.

młotem wystąpienia rządu Rzeczpospolitej 
Polskiej do rządu ZSRR.

Wyciągamy przyjazną dłoń do lodzi ze 
Związku Radzieckiego 1 prosimy ich o po­
moc tyją jeszcze na pewno świadkowie 
tej zbrodni. Niech ujawnią to, co wiedzą 
1 co widzieH, niech pomogą w od­
nalezieniu grobów oficerów z Ostaszkowa 
I Starobielska 

Zwracamy się do Intelektualistów w 
Związku Radzieckim, do artystów, do lu­
dzi mających wpływ na kształtowanie opi­
nii publicznej, do wszystkich bez wyjątku: 
wyzwólcie nasze narody od spadku taj 
koazmarnej zbrodni. Tylko wy motecie 
tego dokonać!

W roku 1980, w czterdziestą rocznicę 
zbrodni katyńskiej, podniósł się głos nie­
zależnej opinii radzieckiej; od tego czasn 
niejeden raz, takie ostatnio, wypowiadali 
rtę na ten temat sprawiedliwi z waszego 
kraju. Niech prawda zostanie teraz ogło­
szona w Imieniu wszystkich.

KOMITET HISTORYCZNY 
BADANIA ZBRODNI KATYŃSKIEJ 

Warszawa, styczeń 1990 
Idee Apelu Komitet popiera konkretny- 

mi działaniami. M. In. Jut się zwiódł 
do Wydziału Archiwów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych ZSRR w dwóch sprawach: 
o umożliwienie przeprowadzenia prac stu. 
dialuych we w^nmnlanym archiwum w 
calu ostatecznego ustalenia imlpnnpgp spi­
su wszystkich jeńców wojennych Intono­
wanych w latach 1939—1940 w trzech obo- 
zach NKWD: Kndełskn. Ostaszkowie 1 Sta­
robielsku; O Udostępnienie Hnlnin>«ni/»  
na podstawie których będzie można jed­
noznacznie ustalić, gdzie zostali « ■ » » * < 
wani 1 pogrzebani wiosną 1940 tokn jeń­
cy obozów Ostaszkowa i Starobielska Jafc 
wiadomo, jeńcy obozu w VrM M m  zostaU 
zamordowani w Katyniu pod Smolefeklen.

A więc racją Istnienia Komitetu jest 
prowadzenie 1 organizowanie badań celem 
ukazania szczegółowej prawdy historycz- 
nej o zagładzie oficerów polskich. Jego 
eteperd gotowi są przedstawić swoje opi­
nie i udzielić pomocy Instytucjom publicz­
nym zajmującym się sprawą Katynia.

Kcsnltęt, który jest zespołem niezależ- 
nym, nie wchodzi w skład tadnej iosty- 
tuęji czy grupy politycznej, skupia histo­
ryków, publicystów I działaczy związanych 
od dawna z problemem katyńskim. W  Je­
go składzie są: Andrzej Chmiełarz, Jerzy 
Jadd, Stanisław M. Jankowski. Andrzej 
K. Kunert Bożena Łojek. Adam Macedoń­
ski. Marek Tarczyński, Jacek Trznadel, 
Jędrzej Tucholski. Wojciech 7WnhtA*t 
Placówka ta będzie dąiyła do utworzenia 
centralnego archiwum katyńskiego, biblio­
teki katyńskiej 1 centralnej kartoteki toi­
nie rzy Wojaka Polskiego, ofiar ekstermi- 
nacjL Prócz rejestrowania i ewentualnego 
pnejmowania archiwów prywatnych bę­
dzie gromadziła depozyty od członków ro­
dzin katyńskich, którzy zechcą przekazać 
je do archiwum katyńskiego. Będzie pro­
wadzona takie działalność edytorska i ta.

Zaprasza się do współpracy osoby, kłó- 
rym bliska jest chęć ukazania historycz­
nej prawdy o całokształcie zbrodni ka­
tyńskiej i o wpływie aprawy Katynia na 
dzieje polskie.

Korespondencję dla Niezależnego Komi­
tetu Historycznego Badania Zbrodni Ka- 
tyńddej i jego poszczególnych członków 
można przesyłać na adres sekretariatu: 
00-373 Warszawa, uL Nowy Swlat 28 
m. 20. pani Botena Łojek.

Jeny SUR WIŁO 
NA ZDJĘCIACH: godło Związku Sybi­

raków; projekt Mauzoleum Męczenników 
Katynia 1 Zesłańców SyblnŁ

Fot K. Swldrak, 
repr. W. Charta

NA ŻAGLACH LITEWSKIEJ PRZEBUDÓW*

WIZYTA TURECKIEGO BIZNESMENA
Niezależnie od tego, jak po­

toczą się aprawy gospodarcze Ll- 
t  najbliższych latach — 

czy swydętą najbardziej odważ, 
na nurty przestawienia ekonomi- 

tory rynkowe czy też górą 
będą siły bardziej konserwatyw- 

zbiurokratyzowana — Jedno 
nie wywołuje wątpBwośd: wy­
łącznie gospodarka rynkowa, cał­
kowita samodzielność przedsię­
biorstw mots wyprowadzić go­
spodarkę litewską z dężklego 
kryzysu, ze stanu letargicmego 

do prężnego dynamicznego, 
normalnego żyda. 
m Z  podziwem 1 pewnym żalem 
odbieramy rrsssml nadawana 
przez Telewizję Centralną prze­
straszone głosy deputowanych 
Rady Najwyższej ZSRR, boją­
cych się jak ognia atów „włas­
ność prywatna1', „przedsiębior­
czość", „wykupienie przedsię­
biorstw ", „prawa rynku", „prze­
kazanie ogniw gospodarczych do 
rąk mądrych 1 doświadczonych 
menedżerów, handlowców".
Ul Niektórym wydaje się to he­
rezją nie do przyjęcia, powro­
tem do najstraszliwszych czasów 
wyzysku, degradacji społecznej 
litp.

A  przecież niektórzy mieszkań­
cy Litwy lub Polski przedwo­
jennej tyli w warunkach tego 
„piekła" 1 pamiętają, te tyto się 
wcale nletle. Co prawda, byU 
bogaci I biedni, nie wszystkim 
się przelewało, ale rótnica mię­
dzy poziomem żyda z każdym 
rokiem się zmniejszała, sklepy

pękały w szwach od najprzeróż­
niejszych atrakcyjnych towarów, 
produktów spożywczych, wa­
rzyw, świeżych ryb, owoców 
sprowadzanych z całego świata, 
toteż ceny nie rosły, lecz ciągle 
spadały, natomiast zdrowa kon­
kurencja zapewniała wysoką Ja­
kość każdego zakupu.

Wróćmy jednak do naszych 
czasów Już pierwsze kroki na 
drodze gospodarki rynkowej 
przekształciły półki sklepowe w 
sąsiedniej Polsce z ziejących 
pustką lub tandetą w całe stosy 
najpiękniejszych towarów. Ba­
jońskie z początku estry obniży­
ły się do wysokich, a teraz ma­
ją tendencję do osiągnięcia po­
ziomu średnich. Nic dziwnego, 
taka masa towuowu musi zna­
leźć masowego konsumenta tyl­
ko 1 wyłącznie dzięki stałemu 
obniżaniu cen 1 polepszaniu Ja- 
kośd towarów.

W  ciągu niespełna dwóch mie­
sięcy stał się w tym kraju praw. 
dziwy „cud" -— groszowa zło­
tówka raptem stała się wymie­
nialna wobec twardych walut, 
pieniądz nie mający jeszcze nie­
dawno. jak nasz rubeL poważ­
nej wartośd nagle nabrał „zdro­
wia" amerykańskiego dolara. U- 
Bce 1 płace Warszawy I Innych 
miast Polski aż roją się od nie­
wielkich kantorków, gdzie bez 
żadnej kolejki można wymienić 
złotówki na dolary I odwrotnie. 
Takich operacji dokonują rów. 
nież liczne bankL Niedawna „Pe- 
wexy" dostępne dla ludzi z gru­

bym koniem „zielonych" ban-, 
knotów otworzyły swe podwoje 
dla wszystkich. Nawet w naj­
bardziej ekskluzywnych sklepach 
przy hotelach przeznaczonych 
głównie dla gośd zagranicznych 
na każdym towarze obok ceny 
w dolarach stoi cena w złotów­
kach. Aż się w to nie wierzył. 
Ceny ta są słone, ale-.

Minie rok, dwa i zasady eko­
nomiczne rynku, znane jeszcze zs 
czasów rzymskich I greckich, 
zrobią w Polsce to, czego nie 
zrobić nie mogą, bo są to prawa 
sprawdzone przez tysiądeda 
Niewątpliwie doprowadzą do ob­
fitości, jak to się dzieje w ca­
łej Europie, na całym świede.

Więc dlaczego Litwa ma być 
wyjątkiem? Może me mniej pra­
cowitych I zdolnych ludzi? Nie 
pozwalają bariery psychologicz­
ne? Posiada slaby potencjał 
twórczy lub przemysłowy?

Wcale nie o to cbodzL Cho­
dzi o wyzbycie się mitów w ro­
dzaju burżuja ssącego krew ro­
botniczą. kapitalisty ze zwierzę­
cym obliczem 1 workami pienię­
dzy. Zresztą Jską mamy słter- 
natywę? Chyba taką równość 
socjalną, która się tak podoba 
niektórym deputowanym Jak ta 
chociażby: „Niech lepiej waty- 
acy będą biedni w naszym kraju 
niż ktokolwiek będzie bogaty". 
Czy mote wyprowadzić gospo­
darkę dowolnego kraju z impa­
su taka zaprogramowana teoria 
ubóstwa?
. Niedawno w naszej redakcji

bawił „zwykły" kapitalista pan 
Sabrl Bektaa, właściciel dużej 
firmy Reform-Moda. obywatel 
Turcji. Obraca milionami dola­
rów. Jest sympatyczny, swojski, 
tolerancyjny, Inteligentny.
Wprost śmiesznie mówić o tdm 
jak o bezwzględnym „wyzyski, 
waczu biednych 1 uciskanych”. 
Jego firma zalnsinła setki do­
brze zarabiających osób. Żywo 
interesuje go rynek polski, a 
obecnie również UtewskL

Pan & Bektaa dość ładnie, z 
warszawskim akcentem mówi po 
polsku, bowiem od 10 lat pro­
wadzi handel z tym krajem. 
Roczny obrót sięga ok. 4 nrin 
dolarów.

Firma „Reform-Moda" głów­
nie dostarcza do Polski towary 
użytku powszechnego — dżinsy, 
bluzki, sukienki, spodnie wsł- 
wetowe, garsonki, szorty, dresy, 
kosmetyki elektroniczny sprzęt, 
glazurę budowlaną, terakotę, u- 
rządzenla chłodnicze do lodówek

H i
Rir i t
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POPARCIE Z NOWEGO J0RKD
WILNO. Ministrowi zdrowia 

Iitwy Antanasowl Wlnkusowl 
zakomunikował telefonicznie a 
Nowego Jorku dyrektor do 
spraw badań naukowych ośrod­
ka medyi mego w Brookdale pro. 
fesor Janas Gintautas, ta śpla- 
sząc poparda Litwie, któ­
ra odradza niepodległość ziemi 
swoich ojców, nabył za 50 tys.

dolarów z własnych 
śd aparaturę medyczną. Wśród 
przemęczonych dla nas zakupów 
są bardzo potrzebne Instytucjom 
leczniczym sprzęt stomatologicz­
ny, aparatura rentgenowska, 
strzykawki Jednorazowego użyt­
ku, katetery 1 in. Z odpowiedni- 
ml resortami będzie się psowa- 
dzić rozmowy, aby dar ten do

Litwy mogły przywieźć nasze 
rybackie statki znajdujące się 
obecnie w Bostonie.

Profesor Janas Gintautas Jasz­
cze wcześniej popierał medycy, 
ną na Litwie — nabył dla wy­
działu medy< mego Uniwersyte­
tu Wileńskiego różną aparaturę, 
dla instytucji leczniczo-profilak­
tycznych — odczynniki diagno­
styki AIDS.

(BLTAJ

Posiada w Stambule 4-pięłro- 
wy sklep towarowy. Każde pię­
tro jest wyspecjalizowane w Jed- 
nym określonym gatunku wyro­
bów. Np I piętro — to same 
dżinsy, □ — swetry. HI — ko­
szule, garsonki, IV — dresy, 
kurtki. Stąd łatwo można sobie 
wyobrazić Jak bogate są asor­
tyment. gama kolorystyczna I 
gatunki tych wyrobów.

Pan Sabrl prowadzi cały In­
teres razem z braćmi — Tom­
kiem I Marcinem (tak brzmią loh

 ____  znają w Warszawie
jako Andrzeja).

Rozmawiamy z panam An­
drzejem na tematy litewride. 
Zwiedziliśmy z nim razem kilka 
(Inn wileńskich, pojechaliśmy 
zgodnie z zaproszeniem dyrekcji 
Jonawsldch Azotów do Jonawy. 
toteż nasza rozmowa w pewnym 
■topnlu reasumuje wrażania na­
szego tureckiego gościa, który 
notabene w ogóle po n a  P*e«^- 
szy zwiedza Związek Radzfedd

— Przyjechałem do Litwy, 
gdyż uważam zmiany zachodzą­
ca w tej republice do najbardziej 
śmiałych 1 dalekowzrocznych w 
całym waszym olbrzymim kra­
ju — mówi p. Andrzej Sabrl 
Bektaa. — Republika Litewska 
kroczy na czele przebudowy, wi­
dzi konkretne perspektywy na 
przyszłość 1 z całą powagą 
pragnie wprowadzić u siebie go­
spodarkę rynkową.

Jestem pewien, że będą tu 
stworzone wszelkie warunki dla 
kap Kału zagranicznego. Z Jago 
pomocą można będzie zapewnić 
wprowadzenie najnowszej tech­
nologii, założenie wspólnych 
przedsiębiorstw, wzbogacenie a- 
sortymentu towarów w sklepach 
I stołu Jadalnego obywateli Lit­
wy.

Osobiście jestem zainteresowa­
ny tym, by Jut wiosną br. za­
łożyć w Wilnie wspólny sklep 
turecko-litewakl, który postaram 
się zaopatrzyć w doskonałej Ja­
kości towary tureckie, wykona­
ne głównie z czystej bawełny, 
posiadające oryginalno fasony, 
piękne zestawy barw, a Jedno­
cześnie trwałe I niedrogie. ■

W przyszłości chętnie uloko­
wałbym na Litwie pieniądze w 
budowie np. hotelu, wspólnego 
przedsiębiorstwa Itp. Wszyscy, z 
kim rozmawiałem, wyrażali cał­
kowitą aprobatę dla moich pla­

nów I zamierzeń. Realizuję Już 
niektóra z nich, jednakże po­
czekamy trochę, zanim można 
będzie poinformować o tych 
przedsięwzięciach w prasie.

Ze swej strony Jeatem wdzię­
czny litewskim handlowcom firm 
„Spektrum", „Zielona Gwiazda", 
JonawaUch Azotów za życzliwą 
gościnność, natomleat redakcji 
„Kuriera Wileńskiego" ze pomoc 
1 pośrednictwo w nawiązaniu o- 
wocnych kontaktów turecko-ll- 
tewsklch. Zwiedziłem również 
Moskwę, ambasadę Republiki
Tureckiej I tam tet spotkałem 
całkowitą aprobatę dla tych kon­
taktów.

Czytelnicy, których Interesuje 
nawiązanie współpracy z moją 
firmą „Reform-Moda" będą mogli 
przeczytać na łamach „Kuriera" 
konkretne oferty w tej dziedzi­
nie, bowiem zamierzam w kwiet­
niu zamieścić w gazecie kilka 
reklamowych ogłoszeń. Modna 
się również zwrócić do działu 
handlu „Kuriera", który P«ed- 
atawi Interesy mojej firmy w 
Litwie.

NA ZDJĘCIU: p. Sabrl Bek­
taa w redakcji „Kariera Wileń­
skiego". Podarowaliśmy na pa­
miątką bukiet pięknych wileA-
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Wykazywanie zainteresowania losami tych, których NKWD 
chwyciło w swoje szpony, nie leżało w stylu żyda ludzi sowiec­
kich- Toteż o losach tych wojskowych dowiadywali sJq dopiero 
ode mnie. Dlatego też kontynuowanie opisu moich dziejów w 
celi nr 41 było wyjśdem pan zakres tych zadań, któro sobie 
postawiłem przy pisaniu tych sddców.

jednak, te niezbędnym uzupełnieniem tej historii dzie­
więciu dni pomiędzy 30 kwietnia a 8 maja 1940 reku musi być 
rzucenie światła na powody odseparowania mnie od moich ko* 
lęgów 1 przewiezienia na Łubiankę, tan. na sprawę wytoczoną 
ml przez prokuraturę sowiecką.

Moja sprawa
Dopiero w kilka dni po moim przybyciu do celi nr 41 wą* 

zwano mnie na nocne badania. Miało się to potem powtarzać 
przez osiem miesięcy, chociaż niezbyt regularnie. Przy tej okazji 
doświadczyłem tei po raz pierwszy na własnej skórne stosowa­
nego na Łubiance specjalnego sposobu prowadzenia więźniów na 
badania Każe się więźniowi trzymać ręce załatane z  tyłu; kon­
wojent, który jest z lewej strony mocno chwyta za przegub 
prawej ręki więźnia; ten, który jest z prawej, chwyta przegub 
lewej ręki. Wytwarza to presję w okolicy krzyża, która mimo 
więźnia do biegu w postawie wyprostowanej. Na początku da­
wano sygnał oznajmiający, źe będzie się prowadziło więźnia, 
potem przychodził sygnał omamiający, ±e droga wolna; i wów­
czas z załamania korytarza łub z drzwi którejś z od wypadała 
ekipa trzech ze sobą splecionych łudzi, która biegła przez długie 
korytarze lublańskiego więzienia. Zwykle gdy alę przechodziło 
z więzienia na teren btar NKWD, tempo biegu było zwalniane. 
Na początku odczuwałem to traktowanie Jako rodzaj znęcania 
się, w pierwszej chwili myślałem nawet, te to był Wstęp do 
jakichś tortur. Wkrótce jednak przyzwyczaiłem ślę do tego stylu 
Łubianki

Podczas prowadzenia mnie na to pierwsze badanie, doszło do 
pewnego incydentu, który, jak się potem przekonałem, byt wyni­
kiem mego braku znajomości obyczajów instytucji, w której prze­
bywałem. Łubianka Jest rodzajem podręcznego więzienia najwyż­
szych władz bezpieczeństwa Związku Sowieckiego. W tym samym 
gmachu (czy też w tym samym kompleksie gmachów) znajdują 
się centralne biura władz (nazywanych za moich czasów NKWD). 
Tam tet za moich czasów urzędował szef sowieckiej policji poli­
tycznej Ławrentij Beria.

Otóż przy przeprowadzaniu więźnia z terenu więzienia na teren 
centralnej administracji NKWD lub odwrotnie, więzień musiał 
złożyć swój podpis w wielkiej księdze, która na specjalnym 
stoliku leżała przy tym punkcie granicznym. Kiedy zażądano 
ode mnie tego podpisu zakrywając jednocześnie co było na* 
Pisane powyżej tego miejsca, gdzie podpis mój miałem złożyć, 
odmówiłem, zaznaczając, że nie mogę podpisywać, skoro nie 
wiem co podpisuję. Wówczas odprowadzano mnie do sąsied­
niego korytarza 1 pogodzono do Żelaznego boksu, akurat takiego, 
jaki przed dziesięciu dniami oglądałem w więzieniu NKWD w 
Smoleńsku Słyszałem Jak strażnicy telefonowali pytając co ze « 
mną zrobić. W rezultacie przeprowadzono mnie na teren, gdzie 
urzędował mój „sledowoUel", bez uzyskania mego podpisu.

Dopiero gdy wróciłem do ceH, mol wąpółlokatarzy wyjataUł 
mi. te upór mój był cpsrty na nieporozumieniu. Ten podpis 
więźnia jest potśebny z dwóch względów po pierwpze, jako 
stwierdzanie ckrasu czasu w ciągu którego dany onteik byt 
nieobecny w więzieniu, co miało pewne znaczenie ze względu 
na Fakt, te cżwaind więźniowie wracali ze śledztwa z ciężkimi 
nnWfoołMnł dała; po wtóre dlatego, źe sędziowie śledczy 
otrzymywali specjalne dodatki za godziny nocnych badań, które 
były obliczane na zasadzie owych podpisów, przy których zdwaze 
był wymieniony dokładny czas ich złożenia. Strażnicy nie mogli 
mi pokazać, co było bezpośrednio nad moim podpisem. bo byty 
tam podpisy innych więźniów, o których obecności nie miałem 
prawa wiedzieć. Po tych wyjaśnieniach jut nie robiłem ładnych 
obiekcji i we wszystkich następnych wypadkach, bez namysłu 

swój podpis w księdze na granicy więzienia Łubianki 
i btar NKWD.

m przy pierwszym badaniu było przedłużenie
     P  ___  ode
mnfiT pokwitowania, iż nakaz ten przeczytałem. Przekonałem 
się, źe narastał więzienia smoleńskiego w rozmowie, którą po. 
przrinio opisałem, miał rację: z punktu widzenia procedury 
sowieckiej nie bytem jeszcze aresztowany, gdy znajdowałem się 
w kichach smoleńskiego NKWD. Następnie przedłożono ml pismo 
Generalnego Prokuratora Związku Sowieckiego stawiające mnie 
w stan ofcartenia z ast. 58 par. 6 (szpiegostwo) i zarządzające 
śledztwo w tej sprawie. Wyjaśniono mi jednocześnie, te nśe 
jestem Jut Jeńcem wojennym, lecz przestępcą przeciwko pań*wu 
sowieckiemu i ta będę teaśtowany z  całą surowością praw tego 
państwa. Dano mi również do przeczytania odpowiednie ustępy 
kodeksu karnego, który wyznaczał za to przestępstwo najwyższy 
wymiar kary, tzn. nnsbzełanle. Na moje obiekcje, te nie jestem 
obywatelem sowieckim i te inkryminowanych mi czynów nie 
mogłem popełnić na terytorium ajwleckkn. odpowiedziano mi, 
ta Związek Sowiecki karze za wzogia wobec niego czyny po­
pełnione gdziekolwiek na kuB ziemskiej. Jeżeli zaś chodzi o 
moje obywatelstwo polskie, to takiego dzisiaj w ogóle nie me, 
bo państwo polskie przestało istnieć.

Była to istotnie przygnębiająca noc. Chociaż wszystkie moje 
. poprzednie analizy wypadły pesymistycznie, gdzieś w głębi 
duszy tkwiła jakaś nadzieja, ta to wszystko może (kończyć 
się jakimś zbadaniem, po którym będę odesłany z powrotem 
do obozu Jeńców wojskowych. Teraz to stawało się mniej praw­
dopodobne. Jedynym jasnym punktem w taj sytuacji byle obec­
ność w cdi Skalaka. Chodaż nie mogliśmy sobie w niczym 
efektywnie pomóc, mogliśmy wzajemnie wspierać się moralnie.

Nie orientowałem się w owym momencie, te ta właśnie de­
cyzja prokuratorska postawienia mnie w stan oskarżenia urato­
wała mnie od mogiły katyńskiej. Jest ogólną zasadą, przyjętą 
w całym świeci*, że egzekucja nie może być dokonana przed 
zakończeniem postępowania 1 wydaniem wyroku. Skoro więc owa 
komórka w centralnym aparacie NKWD w Moskwie, która we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa kierowała operacją katyń­
ską otrzymała zawiadomienie o postawieniu mnie w stan oskar­
żenia. musiano zarządzić odseparowanie mnie od ogólnej masy 
oficerów kozielskich 1 odesłanie mnie do dyspozycji władz 
prokuratorskich.

Gdy to pismo prokuratorskie czytałem w gabinecie sędziego 
śledczego, nie tnwsytem się o zapamiętanie daty jago wy­
stawienia. W tamtym momencie wydawało mi się to bez zna­
czenia. Dziś, gdy staram się wygrzebać z p « " w s zystkie 
szczegóły owych drd pomiędzy Kozielskiem a Łubianką, wydaje 
się, że mam pewne podstawy do przypuszczenia, źe rozkaz od­
separowania mnie od innych jeńców polskich został wydany 
jeszcze przedtem, niż transport, do którego należałem, odszedł 
z Kozielska w ćrdu 29 kwietnia1-1940 roku, l że władza Obozu 
Kozielskiego o tym rozkazie wiedziały. Gdy owego dnia przeka­
zywano nas w ręce nowego zespołu konwojentów, Jednocześnie 
oddawano również teczkę z aktami danego Jeńca oraz jakąś 
niedutą kartkę roeanlarów kartki bibliotecznej. Zauważyłem wte­
dy, te moja kartka była innego koloru niż wszystkie Inne.

Powstaje pytanie, dlaczego mnie nie posłano do Moskwy bez­
pośrednio z Kozielska, lecz włączono do transportu przeznaczo­
nego na egzekucję, który szedł w kierunku odwrotnym, tzn. za­
chodnim, do Smoleńska? Najbardziej prawdopodobną hipotezą 
wydaje ml się, źe w Smoleńsku był rodzaj centrali rozdzielczej 
dla polskich Jeńców. Tam aa przykład przywieziono grupę czter­
nastu oficerów z Kozielska w dniu 8 marca 1940 roku, to zna­
czy mniej więcej na trzy tygodnie przed rozpoczęciem general­
nej likwidacji Obozu Kozielski ego. Z te) grupy płk Stanisław 
Lubodzlecki, były prokurator Sądu Najwyższego, został potem 
przywieziony do więzienia w Kijowie, gdzie wytoczono mu po­
stępowanie kama zakończone wyrokiem skazującym go na obóz 
pracy przymusowej, Inni oficerowie, w tej liczbie ppłk A. Sta- 
rzewskl, były polaki attachć wojricowy w Belgii, zaginęli bez 
śladu. Jest prawdapddcbne, te (etą oni w Jakiejś oddzielnej , 
mogile na terenie Lasu Katyńddego.

„T o  prawda—omal w Piorunie nie utonął..."
Po zakończeniu Pierwszej Woj­

ny Świat owij Piłsudski ponoć 
tylko dwa razy zawitał do Zo­
lowi. Raz, w 1919 roku, kiedy 
przyjechał tu specjalnie z bra­
tem Bronisławem J po raz dru­
gi — w 1927 r. z okazji przepro­
wadzanych manewrów wojsko­
wych w tych stronach.

10 października 1937 r. — po 
śmierci Marszałka —odbyła się 
w Żulowi e podniosła uroczystość 
z okazji odnowienia przez Zwią­
zek Rezerwistów rezerwatu zu- 
łowsklego. Kulminacyjnym punk­
tem uroczystości był symbollrz- 
ny akt zasadzenia dębu w miej­
scu, w którym przed laty stała 
kolebka przyszłego Marszałka 
Polski. Zasadzono go wśród u- 
' Uwalonych w granicie fundamen­
tów dawnego żuławskiego dWo-

W międzyczasie, 19 marca 1935 
roku na ostatnie imieniny Mar­
szałka, Związek Rezerwistów o- 
flarowa! mu olbrzymią mapę Żu­
ława sporządzoną Jeana w 
1836 r. na duiym dole metalo­
wym, na którego listwie wyżyto 
napis: „Niechaj te lasy i pola. 
Twą stopą w dzieciństwie prze­
mierzane, będą Cl, Panie Mar­
szałku, miłym wspomnieniem". 
Der len ogromnie Piłsudskiego 
ucieszył, długie chwile spędzał 
ze szkłem powiększającym nad 
mapą Zułowa. Przyzywał naj­
bliższych i opowiadał im o swo­
im rirtwi ństwłp, wodził palcem 
po drogach 1 dróżkach, wywołu­
jąc z pamięci odległe, szczęśli­
we lata żuławskie, przygody 1

wu, lasów 1 łąk, słowa matki 1 
ojca, braci i sióstr, imiona służ­
by, nazwy koni 1 psów. Nad tą 
mapą snuł długie opowieści, któ­
rych słuchały Jego córki. Czę­
sto też o Zułowie mówił za 
swym adiutantem, a raz kiedyś 
zawołał do stołu swego ardy- 
nansa. by mu pokazać, jak to 
było w dawnym i pięknym Żuło.

...W pobliskim Wincentowie 
odnajduję dom, W którym miesz­
ka Kazimierz Mackiewicz, syn 
Juliana urottaony w 1906 r.

— Ozy ja c tych stron? Z 
tych. I ja, 1 mój ojciec, 1 mój 
(triad. W  pobliskiej Dorynl się

Reportaż 
z Zułowa

urodziłem. O Piłsudskim, ary coi 
wiem? Ja go na żywe oczy wi­
działem. Jak panią teraz widzę. 
Czyj ten majątek po Piłsudskich 
był? Kupił go początkowo Kli­
mów, a potem Kumoaow. Jezio­
ro Piorun? A  to tu, niedaleko 
za gośdńcem. Tó prawda — o- 
mal w nim Piłsudski nie utonął, 
bo i później, jak tu przyjeżdżał, 
to nas pytał: „Nikt z was w tej 
Jamie się nie utopił? A Ja się 
topHeml" Myśmy go wtedy tu­
ta] podejmowali. Ubrany był po 
wojskowemu, czapka jego ml się 
szczególnie wynmlgtałn, no 1 wą- 
siska... To Już było daleko po 
tym, kiedy on na Sybirze był. 
Ja też bytem na Sybirze —• 10 
lat, a Jakże. W sierpniu, pamię­
tam, wywieźli. W  dziesięć lat 
później, także w sierpniu — 
wróciłem. Al Wszystkie moje 
nieszczęścia zawsze były w sierp­
niu, w sierpniu też się ażeni-

— W  którym roku wywieźli 
Pana na Sybir?

— W 1945. To cała historia. 
Partyzantkę tu organizowaliśmy 
— wbrew zakazom AK. Ja mia­
łem pluton. To bardzo długie 
dzieje... Początkowo to do Wor- 
kuty trafiłem, a potem na 6 lat 
„wolnowo posielenlja" — do po­
łudniowej Korni. Nb i uciekłem 
stamtąd. Kliku nas takich od­
ważniejszych było. Przez losy 
przedzieraliśmy się. No ale — 
aresztowali nas. W SoUkamaku. 
Stamtąd tet uciekliśmy. Było nas 
sześciu. Czterech to w lesie nie­
dźwiedzie zjadły. A  my z  Grycz­
ką Pentielejewicwm — wciąż 
dalej 1 dalej...

— Paotielejewkz — to nazwi­
sko?
| — Nie, to po ojou. Smusenko 
on się nazywał, z Ukrainy byt. 
Pamiętam takim jednym
miasteczku, czy wiosce, to pie­
częcie 7- nim robttśmy. Z karto­
fli. No 1 — bach do „bumag" tak 
sobie wzajemnie je powleploJlś-

my — Jeden drugiemu. Każdy 
sobie tę pieczęć do papierów 
wlepił I podpis wyatewtł. Ja Je-

on — mnie, że my niby w ta­
kim trzymiesięcznym urlopie je­
steśmy. No i udało się. Raz — 
drugi — trzeci — przepuścili 
nas, nie zorientowali się. No, ale 
potem — znowu aresztowali.

— Co tu z tamtych czasów zo­
stało?

— A  o ten — duży dom drew­
niany, oficyna. Związek Rezer­
wistów Ją zbudował. No i młyn 
był. Niemcy go spalili.

j  — Kiedy?
— W czasie wojny. To byt 

1942—1943 rok. Młynarz to byt 
Niemiec, Albrecht z  Prus. On tu 
mlMłrimł z rodziną 1 bratem. Ten 
brat był głuchoniemy. A  żona 
jego to tutejsza była, z Kietnle- 
liszek. No 1 Ich wszystkich — 
jego, żonę, syna 1 brata Niemcy 
razem z młynem spalili. Dobry, 
porządny był człowiek.
• —r A dom w Zułowie?

— Pamiętam, a Jakże. I tan 
dębuozek, kiedy Już po ■ śmierci 
Piłsudskiego zasadzili

— A  kaplicę z trumną pra­
dziadka Marszałka — Joachima 
Michałowskiego, pamięta Pan?

— Pamiętam. Ale tam nie Jed­
no. tylko dwie trumny stoły.

— Grasowali tu ówcześnie Ryś 
1 Mucho? Co Panu o tym wiado­
mo? Czy Mucha byt w zaży­
łości z Piłsudskim?

— Różnie lnHriw o .tym mó-

' — Mucha rabował, a fana 
szła na wojdeowe potrzeby 
„Dziadka". Mucha raz po raz tra­
fiał do więzienia, a niezadługo 
udawało mu się stamtąd „zbiec"...

— A  kto tam wie, jak tom 
było. To prawda, że Mucha gra. 
sowaŁ Raz nawet w karczmie 
go widziano. To znaczy —
by go nie poznał, alę on sam 
zaczepił ęhłapów i pyta: J4e
boicie się siedzieć tu razem ze 
mną? A  wiecie kim Jestem? Mu­
cha się nazywam".

— Piękny obraz Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej wisi u Pana 
na ścianie.

— A to ml ksiądz podarował. 
Z okazji naszych z żoną złotych

— Mc Pan w rodzinie księ­
dza?

— W naszej rodzinie to wszy­
scy byli tacy co to za broń do 
walki z wrogiem chwytali. Za 
to dużo stąd ludzi powywczUL 
Nie... nie mam w rodzinie. Ja się 
z wieloma księżmi przyjaźnię. 
Ostatnio to ich zamiesiłam

— W  kościele?
— Na cmentarzu. Grzebię 

zmarłych. Cały rytuał przy tym 
odprawiam. I tu, 1 dolej, i na 
Białorusi. Na Białorusi w ogóle 
księży brakuje. Do tego rytuału 
pisę stosowne wiersze-modllt- 
wy. Dla każdego coś mówi _  
w zależności od wieku, >«<■)»■ 
usposobienia zmartepo. czy zmar­
łej. Dla tych, co w Czarnobylu 
byti — też rtooowny wierszyk 
mam.

— Toki Pan zdolny—
■ O# ta — cały zeszyt mam 
tych moich wierszowanych u- 
kładów.„ Chce Pani posłuchać?

Opuścić drodzy muszę was
Tak przeznaczone Bogiem,
Już na rozstanie przyszedł wm
Opuścić, drodzy muszę was.
Na wieczny czas, na Wieazny

A  wie Pani, w StrunaJ ciach, 
ksiądz-Litwin odpisał to ode 
mnie, żeby też — tak nad czy­
jąś trumną wierszem o zmarłym 
powiedzieć. A chce Pani jesz­
cze? O — prasę:

Czas po mnie prędko zetrze

W AMBASADZIE RP 19DZIECI I K W IA T Y "
W Ambasadzie RP w Moskwie 

czynna jest wystawa malarstwa 
Albiny i Nikołaja Żukowów za­
tytułowana „Dzieci 1 kwiaty".

Nikołaj Zuków (1906—1973) 
był znanym malarzem, artystę lu­
dowym ZSRR, dwukrotnie odzna­
czonym Nagrodą Państwową; za­
słynął zwłaszcza, jako portreci­
sta. Jego twórczość jest men* 
również w Polsce. Wystawy jego 
prac odbyły się mJn. w War­
szawie, Krakowie, Legnicy, ostat­
nio w Toruniu.
■Pani Albina, z domu Galińska' 
jest córką Feliksa 1 Józefy Czaj­
kowskiej'— polskich zesłańców, 
którzy trafili na Syberię w 1905 
i—1906 roku za udział w ruchu 
rewolucyjnym — I tam się po­

znali. Tam, w dalpirim Tomsku, 
urodziła im się córka — ,,Pola- 
czka-Sybirioczka", jak mówi o 
sobie żartobliwie pani Albina. Ca­
łe tycie spędziła w Rosji — lecz 
mówi płynną polszczyzną. Acz­
kolwiek nigdy nie uczyła się w 
polskiej szkole znajomość języ­
ka ojczystego zawdzięcza rodzi­
com — i sobie.

Dla żony artysty 30 lat współ­
życia z wybitnym twórcą były 
jedyną, lecz na pewno bardzo 
dobrą szkołą malarską. Ma­
lować zaczęła stosunkowo nieda­
wno, przed cbdślędu laty, Już po 
śmierci męża. Dba o jego doro­
bek, stara się również o udostę­
pnienie jego twórczości publicz­
ności polskiej. Stąd te wystawy 
w kraju, stąd liczne dary, m in,

120 obrazów i szkiców Nikołaja 
Żukowa przekazane dla domu 
dziecka w Warszawie, a ostatnio 
— jeszcze 40 prac dla Domu Ma­
tki Polki w Łodzi. Władze tego 
miasto przyznały pani Albinie ty­
tuł honorowej obywatelki. Swo­
ją akwarelę przedstawiającą bia­
łe i czerwone róże ofiarowała Ta­
deuszowi Mazowieckiemu pod­
czas spotkania premiera z przed­
stawicielami polskich organizacji 
w ZSRR w listopadzie ubiegłego 
roku. Wtedy obiegło cały świst 
umieszczone w popularnym cza­
sopiśmie „Moskowsklje Nowostl* 
zdjęcie pani Albiny w towarzy­
stwie premiera. I oczywiście, od 
chwili utworzenia w Moskwie 
„Domu Polskiego" pani Albina 
Jest Jego członkiem i uczestni­

czy aktywnie we wszystkich I 
prezach.

Ciekawe jest założenie tej * .  
stawy, przygotowanej przez pa­
nią Albinę. Zgromadzone zostały 
rysunki i szkice Nikołaja Żuko­
wa, przedstawiające Ich dzieci ' 
wnuków, oraz piękne kwiaty nu 
lowane pastelą przez Jego ma 
żonkę. Oczywiście, te prace ba 
dzo różnią się stylem, warszta­
tem, techniką wykonania — lecz 
jakoś bardzo dobrze pesują do 
siebie, tworząc harmonijną całość.

Otwarcie wystawy zaszczycili 
swoją obecnością konsul general­
ny Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie Jerzy Jackiewicz, rad­
ca kulturalny Zbigniew Domino 
i pierwszy sekretarz ambasady 
Zbigniew Chudzik.

Stanisław W. DUMIN
Moskwa

TELEWIZJA

M i r  kooeert. _
skówka. 0.00 — Dla przyjaciół 
przyrody. 18.00 — W Świacie 
nauki. Nawozy sztuczne. 16.30 — 
Wiadomości. 18.30 — Dziennik 
iŚLifóas. -ŁJtwa1"* na
świecle. 19.00 — Nie bywa cu­
dzego Mlu. 2030 — Dobrano* 
oka. 21.00 — Panorama. 21.35 — 

“ '..40 — Pros- 
‘ '  »*, Pod- 

* Wiado-

Film fok. „Sonata Kreutzorow- 
‘ Ode. I. II. 10.00 — Wezyr 

Jblą cyrtc. 10.40 — ...do lat 
szesnastu i dla starszych. 11.20 
— Kolaż. 11.80 — Czas. 15 JO — 
Informator naukowy. 16.10 — 
Kreskówka, 16.38 — Film • kon- 
sort. 17.00 — TV nim dok. 
.17:25 — Kolaż. 17.30 —' Czas. 
16.00 — Władza — Radom.
18.30 — Kreskówka dla doroa- 
ych. 16.30 — Pleśni Wadima 
logorowa. 19.00 — Serial TV

Aktualny wywiad. 20,40 — To 
było... było... 21.00 — Spojrzę- 
Lale. 22-40 — Echa dnia. 23.00 — Mm fob. „strzał w plecy*. 0J0 

- Operetka F. Lehara „Hrabia 
| Luksemburg*.
■  II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
P I 7.00 — Gimnastyka poranna.
Muzyka dla kL Vn. Ś.OŚ, 9.00 —I Język anflelald, 9.30 — Przyro­
dę dia Id. II. 0.06 — Hokejowe 
mistrzostwa ZSRR. , .Dynamo"
'-■•'--•iwa) — „Spartnk". 11.10 — 
M id o k . 11.40 — Transmisją s 
Groźnego. 12.15 — TV film „Pra­

cownicy morza'. Odo. III. 10.50 
h- Na święto narodowe Irlandii.
17.30 — Cza*. 18.00 — Na so­li Rady NaJwyZsaeJ ZSRR. Pod­
ane przerwy — Dobranocka.

g 23:16. - “ ursu" 
TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I 
10.16 — Wiadomości pora 

10.20 — Ŝtawne historie st 
n  — ode. 6 (ostatni) p*. , źa Ssandor*. Serial obycz.

OGÓLNOZWIĄZKOWY

we. Filmi fob. „Wariant rezerwo­
wy". 11.00 — Partner. 11.30 — Filmy reżysera O. Kozmcewa. 
■13.05 — Spotkanie z reżyserem 
fflmowym A  Konczalowsklm.

* l — Dla młodych
17eo —  D^dz ~
Pankracego". 18.1
DiwmyKa mięazynaroaowa. 18.50
— .Ąntarktycena wicia Babel* a {
— nim dok. prod. polskiej. 10.28 30-
— ..Rzeczpospolita samorząd- 
1046'~* JSOtiliJ.
20.00 — Dobranoc. 20,l?n^

— Akademia filmowa: „Mały Ce­
zar*- — ni*? krym. .prod. USA 22,25 — Sport. 32.3*

Suwrowi 15.55 — Dialogi I__
tyczne 16.28 — VIII inlędzynaro- 
dowy festiwal twórczości ludowej 

Telaex- TV „Tęcza" 17.00 — Panorama — międzynarodowa. 17.46 — Kres­
kówka. 18.00 — Wieczór Telewl- 
■" Japońskiej. _20j00_— Czad
ezy c

SAB -

prasza Władimir Wlńokur.

Kalendarium
*  Piątek (16.111) Jest 71 dnlen 

t r. De kort ca roku — 29ł

*  Znak Zodiaku — Ryby (21.11 —20.111).
.. *  Imieniny: Izabeli, Oktswll, Herberta.

*  Wad

s
i tarkowany, tsmperi 
stopni cMpta.

I nastypnych d<
I stopni ciepła.

flgjr o Jutro: Otwarte studio.
SOBOTA, 17 MARCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
0.00 — Wiadomości. 9.10 — 

Program dla^ dzieci. 10.16 — 
my dok. 11.50 — Nocne óady. 
cytacje. 12.00 — Panorama tygod- 
nJa ,<w Jyz. roę.). 12.30 — Z bił, 
storll kultury. 13.00 — Zbliża sle 
njydowe święto pleśni. 13.38 _  Twórczość ludowa. 14.00 — 
Szkoła narodowe. Pedagog a 
czas. 14.46 — Wldoo muzyczne 
16.20 — Wldeofllm Litewskiej TV „Zawądlacy*. 16.40 — Kres­
kówka. 16.80 — Prezydenci Re-

H M P H n  16JOO — Jeżyk 
rosyjsid. 16.30 — Klub prasowy. 
1730 — Czas. 18.00 — Śpiewa 
L. Ssiłdulesou. 18.15 — Pod zna­
kiem PI. Część I; 19.00 — Do­
branocka; 10.15 — Pod znakiem 

ai-45 — Skoki

il 1 młodzieży, 
Wiadomości PIporannć

■kówy magazyn pubflc>vtyczny.

Na wieczny czau

Przepadnij w

A Ja odchodzą 
w inny świat. L 
Gdzie tycie nie M

1 Ł ?
czas... ?,

— A potrafił' 
by Pan Jaszcze
I dziś zrobić z kartofli pieczę­
cie?

— Wielka ml sztuka. Ja wszy­
stko potrafią. Widziało Pani pla­
kat Piłsudskiego?

* — Jaki? Gdzie?
— W kościele w Powiewiórce. 

To wtedy. Jak aa tu przyj eMtał 
— my zrobiliśmy, cała nasza ro­
dzina. Wypisaliśmy na nim, te 
w kościele w Powiewiórce Pił­
sudski był ochrzczony. Cała 
nasza rodzina Mackiewiczów ten 
plakat robiła. Nad drzwiami on 
wisi, nad organem. Proszą do 
Powłewlórid pojechać i tam 20-

Na razie rozglądam się po 
Wincentowie 1 Zułowie. „Dąbu* 
szek”, którego zasadzenia mój 
rozmówcą był świadkiem — zda­
je się przebywać dziś w celi wię­
ziennej (budynek fermy). Resztki 
zabudowań wydają się być po­
rozrzucane w jakimś bezładzie, 
niegospodarności. Senny, leniwy, 
brudny, zaniedbany Zułów. Po­
śmiertne losy lodzi wieBdch 
(niech i dyktatorów) naznaczone 
są z reguły mmWumt (stali- 
stycznymi. Jak choćby los tej

Marszałka. Jak 1 los tego dąbu 
mającego znamionować potęgę 1 
sławę, dziś Jak na ironią uwię­
zionego w „siedzibie" przeciągle 
porykujących krów. Mimo woli 
stąd, z Zułowa, wybiegom, myślą 
do pamiętnego dla historii dnia 
w Krakowie, dnia, w którym ów­
czesny kardynał Adam Stefan 
Sapiehę samowolnie przeniósł 
trumnę ze zwłokami Józefa Pił­
sudskiego z podziemi królew­
skich katedry na Wawelu do

krypty pod wiatą Sręhoj|| 
Dzwonów. „Sapiehą, czując B  
gospodarzem w swojej 
— nakazał pewnego dnia pat 
niesienie zwłok bez uzgóffl 
nla z rodziną 1 władzami agi 
■twowymL Był to Ma przsfat 
czenla. Jeżeli nie praw, to dk 
brych obyczajów protokóiaraH 
Nie godziło się tego robić 
porozumienia Mą z PrszydagS] 
RP 1 rządem** — odnotował £

Tamtemu incydentowi nla* 
cc byty motywy poUtyma^ 
tu, w Zułowie? Umyślnie, czt 
bezmyślnie („bo wfom cba^ 
po wodą**) zbudowano tu fs«f

W położonej 8 km od Zało  ̂
Powiewiórce Jest inaczej. Slay, 
skromny, wiejski kościół petofl 
w swoich ścianach ocalić (K  
chować relikty, które dziś 
gają tu coraz więcej turyi® 
Jedni oglądają Je ze 
nlem. Inni — po prostu z jH

Ałwlda ROLSKA
Zułów,
Winceotów,
Rejon świądoł*!

NA ZDJĘCIACH: gmodk śn- 
nej oficyny zbudowanej pis 
Związek Rezerwistów; fragm 
widoku Zułowa; uwięziony 
—■ zasadzony w miejscu ^  
łebki Marszałka Polski; H  
mierz Mackiewicz, syn Jritai 
urodzony w 1008 r j  „WldzUa 
go no tywe oczy, Jak pnd| b 
raz Wldzą_"

Fot w. a

1 Lltowsklel. 17.30

PROGRAM LZNINGRADZKI

1 , ___ i festiwal: 16.45 —
s dkepreeeowe. 20.00 — Czas. 
O — TV stacja ,^ a k t—

UajT̂ auUcner — „W domu z 
wrotom". 18.48 — „Być ropo 
ram: Leszek nduMmrieiMsHH 

■ ■M M M tJ O  — Flkny o mlfo-
POlł ..Daaccaawy Upiec' — prod.

m muzy- 
. ..Miłość

PROGRAM LZNINGRADZKI 
16.00 — Program dla młodzie­

ży. 10.18 — Tv staoja ..fakt*. „Dynamo" (Moskwa)!

8.46 — Program dnia. 8.80 — 
Tydzldd na dslałoe. 9.20 — „Na 
zdrowia* — drosrom iwkraacyj- 
Prógram Redakcji Katotekioj.

ętortl nałnowsze], Wrzeeień 1039 
**• w Wilnie. 16.16 — Tolaex-
5»So' — Srtłk- St̂ ?° •p°rL
Gratyny Szczęśniak. 20.Óo^*§2 
branoc. 20.10 — Z kamorą wśród 
ewtorsąt. 20.30 — Wiadomości.

S ra  ~  Tŷ tzioó w polityce., ~~ ,Jiafa“ — program 
rozrywkowy o modzie. o36 — 

łutro w Profframlo. 1 li-S T  K1Il0 sensacji: „Slopa u- ucEKa — fihn prod. USA.

CO, KIEDY, GDZIH
KONCERTY

*i* Jeoienią ub.r. w przededniu 
kolejnej rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości odby­
ło się nowa premiera „Wlleńsz- 
czyzny* — koncert „Z dymem 
jjotarów", poświęcony historycz­
nym polskim rocznicom. Kto nie 
zdążył być na tych wzruszają­
cych wieczorach, na które złoży­
ły się piosenki żołnierskie, pow­
stańcze, wojskowe i patriotycz­
ne, obecnie jest okazja to uzupeł­
nić. W  sobotą (godz. 18) i w nie­
dzielę (godz. 14.30 oraz 18) zespół 
wystąpi w Pałacu Kultury Związ­
ków Zawodowych. -

+  W Litwie rozpoczęły ślę Dni 
Duisburga. W  ramach jej szero~ 
ko zakrojonej Imprezy odbędzie 
się szereg przedsięwzięć, a Jed­
nym z nich będzie koncert Or­
kiestry Symfonicznej z Duisbur­
ga, która dziś wystąpi w gma­
chu Opery. Początek o 19.30.

+  Natomiast jutro o tej godzi­
nie w Operze Wileńskiej przewi­
dziano jest premiera — 1---
Kamawiczlusa „Grażyna*

Miłośników muzyki estrado­
wej — dziś, jutro 1 pojutrze o- 
czekuje Pałac Sportu, gdzie wy 
stępują grupy „Zwiozdy” oraz 
„Stolker". Towarzyszą im Natalia 
Gułklna i Andriej Dierżowln.

WYSTAWY 1

+  Do wtorku włącznie 
łonie Twórców LudowydB* 
Wytenlo 13) można obejrzanH 
nabyć najprzeróżniejsze wyn*f 
robótkoweserwetki, hhnh 
rękawiczki.

4* W  Pałacu Wystaw M j t f  
cznych otwarty został d 
pokaz rzeźby artystów z Dukla 
Iga.

+  Natomiast zdjęcia i wkttś 
wki obrazujące to n le i^ ^  
miasto obejrzeć można na 
stawie czynnej w Bibliotece! 
Mażwydasa.

+  W Towarzystwie 
wców (uL Traku 2) otw^^H 
stała wystawa poświęcona A *  
wi Roznosi cieli Ksiątek.

+  Temu też wydarzeniu fi* 
wjęcony będzie dzMejszy wiec** 
w Bibliotece Im Mażwyflw 
Wezmą w nim iwlrui nauknpj 
poeci. Wystąpi też chór z ► 
stytutu Pedagogicznego Jlve# 
ta". Roznosidelom p
święcona będzie wystawa 2 9  
kowa.

U/ileński

ukazywał slf %ko

A d re s  r e d a k c ji:  
232019, m. W ilno, 
al. Kosmonautów 60

„YHNIAUS KURJE6B" 
LletuToa RespubUkoś 

Aukśćiausloslos Tarybos 
Ir MtaUstrą Tarybos vlsuoMi(. 
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